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Kiedy„on' wróci... 


Na poniedziałkowem posiedzeniu Sejmu mó- 
wit p. minister spraw wewnętrznych generał 
Składkowski. Co mówił czy akurat to, co po- 
dano do dzienników czy też w protokole ste- 
nograiicznym porobiono dodatkowe zmiany — 
o tem różnie mówią. Trzyinajmy się tego, co 
ogłoszono w pismach i mamy tam taki zwrot: 

„Zaczęło się od tego, aby Brześć į pacyfi- 
kacja były użyte dla 3-zo batonika: dla wybo- 
rów. Dzięki temu tylko mówiono: wybory 
wygramy. Przekomali się jednak cisami po- 
litycy. że tak rzecz nie idzie, przerobili więc 
próbny bałomik na Brześć i pacyfikację i pu- 
ścili w górę. Jakiś czas szedł om nieźle. Że 
balonik pacyfikacji wyszedł gd Ukraińców, 
temu się nie dziwię; że asystowali mu pano- 
wie z PPS, temu też się nie dziwię, ale że 
Związek ludowo-narodowy również ten balo- 
nik podbijał j podawał Ukraińcon, temu się 
minister dziwi. Mało tego, ZLN, który niedaw- 
no uważał BBWR za pocholków pruskich, za- 
czyna oskarżać ich o ucisk Ukraińców w gra- 
nicach państwa polskiego. A to wszystko po 
trzebne jest dla koniunktury nie wielkiej Pol- 
Ski, ale OWP, Nie koniec tu jednak tej maska- 
rady. Przed kilku zaledwie dniami przywódca 
komunistów z tej trybuny złożył hołd przy 
wódcy ideowemu ZLN. Zadaję sobie pytanie. 
czy jest to pomieszanie pojęć, czy też niepo- 
rozumienie. Ja żaruź wydam sekret: jest ta 
karnawał politycziy, zapusty starapołskie i 
hał maskowy. Życze panom, by się bawili o- 
choczo, ale intensywnie i prędko dlatego, że 
karnawał się kończy Popielcem, nastanie więc 
1 Pomieiec polityczny, kłedy wrócł... kto wró- 

ci, nie bede mówił, aby nie mrozić zabawy.” 

r, Składkowski nieopatrznie, może po żoł- 
niersku, zdradza tajemnicę, mianowicie, że 
podczas „jego“ nieobceności opozycja może 
mówić, rząd zaś znajduje się w defensywie. 
Ale gdy „on“ wróci, skończy się czas defensy- 
wy; rząd, mając tak silne plecy, przejdzie do 
ofensywy. Znaczy to, że już nie będzie wolo, 
nie dopuści się nawet do mówienia o Brześciu, 
o pacyfikacj, o wyborach — o tych trzech 
sprawach, które od miesięcy nie schodzą z iry- 
buny seimowej, ze szpalt pism krajowych i za- 
granicznych. 

Bardzo to nieładnie i także niezgrabnie ze 
strony p. mitra, że używa osoby Józefa Pil- 
sudskiega jako siraszaka. Jeszcze niezręczniej 
jest i zupełnem zapoznawaniem stosunków i 
sytnacji, że p. ministrowi się wydaje, że tym 
straszakiem spodziewa się odwieść opozycję 
od poruszania tycli spraw, które zresztą nie 
są sprawami wyłącznie opozycji polskiej i u- 
kralńskiej, a sprawami całego świata kułturał- 
nego, który z pewnością nie będzie się kiero- 
wa! względami na wcześniejszy czy później- 
szy „jego“ powrót z Madery. 

Pomijając to „rledopatrzenie", należy też 
zwrócić p. ministrowi spraw wewnętrznych u- 
wagę, że także odnośnie do — powiedzmy — 
rodzimej onozycji wysuwanie takiej grożby 


iest conajmniej spóźnione. Cel został osiągnię- | 


ty, mimo że większość sprawnie fimkcjanowa- 
ła i bez miłosierdzia uśmierciła wszystkie 
wnioski i interpelacje, w których powyższe 
trzy „baloniki“ poruszono. Chodziło o to, aby 
kraj — gorzej poinformowany od zagranicy, 


gdyż tam nasza cenzura jeszcze nie działa — | 


dowiedział się całej prawdy; dowiedział się jej 


Protest Międzynarodówki adwokackiej 


Paryż, 10 lutego. Międzynarodówka adwokatów 
socjalistycznych wystąpiła z protestem przeciwko 
rozwiązaniu rady adwokackiej w Warszawie. 

Protesi podpisali: Vandervelde, Otto Lang. sę- 
dzia w Zurichu, prof. Rosenfeld, pose! w Reichs- 


tagu, dr. Keller, wiceprezes senatu czeskiego, Ren- 
ner, byly kanclerz austrjacki i adwokat francuski 
Longuet, wnuk Marxa, który parę lat temu napi- 
sal przyjazną dla Połski przedmowę do broszury 
„Marx i Polska". 


Hrabia Tarnowski 


Znany jest naszym czytelnikom w ogólnych za- 
rysach lisi, którym książę Janusz Radziwiłł, pra- 
gnący widocznie uchodzić za wyrocznię w „sfe- 
rach ziemiańskich” poczęsiował prof. Dąbrowską, 
a zarazem wypowiedział się w sprawie Brześcia. 
Otóż przeciwko temu glosowi jednego arystokra- 
ty — wystąpił inny — hr. Jan Tarnowski z Wo- 
lynia, udzielając ordynatowi olyckiemu parę do- 
tkliwych nauczek (w „Gazecie Warszawskiej” Nr. 
47 i w tem samem brzmieniu w „Kurjórze Lwow- 
skim", skąd ponizsze cytaty czerpiemy). 

Otóż hr. Tarnowski pisze: 

i moralua nie jest kompromita- 


To juź nie krółkowzroczność, u 
ślepienie, albo 
iałszywa polity! 

Kaeuserwaiyk że słanowią clitę, ala za” 
pominają o few, że ta-powinaa stac na czole na- 
rodu, kierować jego opinją, liczyć się z nią i stać 
twardo przy prawie i praworządności, choćby dla- 
tego (jeżeli przymamy niedostępność idealizmu 
dla wielu), ż¢ ulrzymanie gruntu prawnego daje 
|jej mozność ulzynania się czas jakiś na po- 
wierzchni i islnier 
odbędzie się właśnie teraz wskutek małoduszno- 
ści, zaparcia godności osobistej i dziwnej pro- 
racji uniysłowej s moralnej. Polska opinja pu- 
bliczna nie zapomni tegu konserwatysiom nigdy. 
Powiedzieć to — sprawia ból, ale lrzeba. Bezka! - 
nie nie wy się aburzenia wielkiego narodu 
polskiego, wielki: ziełnością i duchem, czeg: 


polityczne m- 
b gorzej, w pelnej świadomości 


dal dowody w » czytnej i cblubnej lysiąc- 
łełniej przeszłości, mimo Mcznych słabości, uło- 
mmości i błędów. „Hodie mihi cras tibi" (Dziś 


mnie julro tobie) względu na utylitaryzm i 
na ło, co im zagrać: 1oże, ludzie uczciwi lubią 
mieć czyste brud im jest niemiły, bo jesl 
brudem. Jeżeli wedlug ks. R. rozgłaszanie sprawy 


z tak wynioslego miejsca, jakdem jest trybuna 
sejmowa. I p. minister może być zupełnie pew- 
ny, że byłoby się to stało także wtedy, gdyby 
Belweder nię I pusty, gdyby „on“ nie był 
— mniejsza, z jakich powodów — właśnie na 
hał z kraju. 

cgo ustępu przemówi 
kiego można lepiej i wyraż- 
ych rozmów loarowycih po- 
ość i stanowisko urzędującego 
rządu. Czy ministrowie muszą 
raźnie podkreślić, że nie ich we 
konstytucja poręcza — decyduje sprawach 
do Ich kompetencji należących? Czy p. mini- 
ster spraw wewnętrznych lub sprawiedliwości 
musi wiasnemi słowami pi że jest tyl- 
ko wykonawcą wyższej władzy, która w żad- 
nym przepisie, w żadnym nawet zwyczaju biu- 
rokratycznyiń nie ina podstawy do istnieni; 
Wolno naturalnie każdemu p. ministrowi osob- 
no i wszystkim łącznie ograniczać swe kom- 
petencje do roli sekretarzy stanu, wykonywu- 


nistra Skład 
miej, niż z r 
znać menta 


Obawisu się, że harakiri | 


przeciw księciu Radziwiłłowi 


brzeskiej jest „wyrażnem i nie bylejakiem szkod- 
niotwem”, żeby nie użyć mocniejszego wyrazu (za- 
pewne ks. ordynat ma na myśli zdradę stanu), to 
cóż powiedzieć o samej sprawie? Tak latwo by- 
toby u Brześciu nie pisać, i o nim nic mówić — 
gdyby Brześcia nie byt 
A dalej oświadcza: 
„Ks. ordynat jest oczywiście wyznawcą tolsio- 
jowskiej zasady nieprzeciwstawiania się złu, har- 
dzy zreszią wygodnej, Cala kwintesencja lej mg- 
drości politycznej i tej elyki jest: nadużyć wpraw- 
dzie wprost nie chwalić, zachować życzliwą neu- 
tralność, ale także nie potępiać głośno, zresztą sie” 
cicho, ukladnie i pokornie, jak czne 
dzieci, aby nie oberwać czego przykrego” 
W końcowym zaś ustępie pisze br, Tarnowski: 
„Ks, R. kończy swój nieforlunny i mało dow- 
i arlykulik, znaną i wspomnianą powyżej 
zwrolką: „nam nie irzeba waszego uznani; Cze- 
go mu brak zupełnie — lo poczucia miary, takta i 
ens du ridicule", które cechują ludzi pocho- 
wych ze starych rodów, niających za sobą wic- 
ki kultury, wykształcenia i wytworności. Przybic- 
ra pozę margrabiego, klóry także nie dbał o zda- 
nie polskicgo społeczeństwa i z tego się chwalił, 
eszi zupełnie niepolrzebnie. Pozwala sobie na 
wyzywującą teatralną fanfaronadę, To jest po- 
proslu komiczne. Ale i smutne zarazem. Czy po- 
Irzdbną i dobrą była ta zbyl śmiała prowokacja 
teraz, kiedy namiętności są silnie naprężone, rzi- 
vona znacznemu odlamowi społeczeńsiwa, powiem 
więcej, bo większości narodu, która dzisiaj jesz- 
cze może lepiej, aniżeli ordynat ołycki, myśleć i 
czuć po polsku?! Kim jesteście wy. konserwatyści 
z pod chorągwi ks. Radziwilła, abyście mieli pra- 
wo, godząc się ma przechwałki waszego prezesa, 
powiedzieć nam, że nie polrzebujecie naszego u- 
znania? Jesteście garstką ludzi, chwilowo wynie- 
sionych przez los, przez prosty przypadek i od- 
ważącie się powsłać przeciw woli większości pol- 
skiego narodu?" 


jących polecenia nadrzędnego czynnika, tak 
źle jednak jeszcze nie jest, aby i opozycja miała 
zamilknąć wobec czynnika, który wedle obo- 
wiązujących ustaw nie jest niczem więcej, jak 
jednym z członków Rady ministrów, człon- 
kiem o kompetencji ściśle określonej i wyła- 
mmującym się z gramic tej kompetencji tylko si- 
łą faktów nie siłą przysługującego mu prawa. 
Czy i kiedy „on“ wróci, to z pewnością na 
politykę opozycji nie wpłynie, tego p. minister 
możc być pewny. Można jej, to prawda, za- 
mknąć usta np. przez odroczenie sesji, ale i w 
tym wypadku głos niezależny, glos domagają- 
cy się sprawiedliwości nle zostanie w zupeł- 
ności uciszony — pozostaje prasa, choć skrę- 
powana, pozostaje opinja, która rośnie i potę” 
guje się właśnie dlatego, że usiłuje slę ją przy- 
tłumić. Szkada więc wyjeżdżać ze” straszaka” 
mi, które nikogo nie nastraszą. Lawina ruszyła 
z miejsca i żadna siła ludzka, nawet wzmoc- 
niona kilkutygodniowym wypoczynkiem, a 


wstrzyma jej biegu 
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ME" Uwolnione od konfiskaty! "4BA 


Z minionych dni... 


ODPOWIEDZ MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH MAKŁAKOWA NA INTERPELACJĘ S0- 
CJALNYCH DEMOKRATÓW, TRUDOWNIKÓW I FRAKCJI WOLNOŚCI LUDU (KADETÓW) 
W SPRAWIE CIĘŻKIEGO POBICIA PRZEZ WACHMISTRZA ŻANDARMERII I STRAŻ WIE- 
ZENNA LIDII LUBIMOWEJ 1 GRZEGORZA PAWŁGWA W WIĘZIENIU KATORŹZNICZEM 
W ORLE 
(Ze sprawozdań stenograilcznych Dumy państwowej za r. 1912) 


„MOWA P. MIN, SPR. WEWNĘTRZNYCH 
Panowie członkowie Dumy Państwowej! 

Panowie interpelanci nie uważałi za potrzebne 
poruszyć jednego przedmiotu: mianowicie i Lidia 
Lubimowa i Grzegorz Pawłow są skazańcami po- 
litycznymi. pozbawionymi — na podstawie wyro” 
ku prawomocnego — wszelkich praw stanu. Upe- 
rowanie więc argumentem na temat rzekomych 
„praw“ abu tych osób jest ca najmniej przedwcze- 
sne (poruszenłe na lewicy, oklaski na prawicy, 
przewodniczący Rodzlanko dzwon). Obie te osoby 
należały do przestępczego stowarzyszenia, które 
postawiło sobie za cel obalenie istniejącego usiroju 
państwowego, byly też zamieszane do spisku woj- 
skowego byłych członków II Dumy Państwowej. 
(Tak zw. spisek wojskowy socjalistycznych 
poslów do Il Dumy stał się preteksiem do 
czerwcowego zamachu stami Stótypina w r. 
1907; posłowie uczestnicy tego rzekomego 
spisku z Iraklem Ceretelli na czele zostali ska- 
zani na katorgę, z której wyszli dopiero po 
rewolucji 1917 r.; sam „Spisek“ uchodził odra- 
zu w opinii rosyjskiej za prowokację ochrany; 
po rewolucji 1917 r. charakter prawokacywy 
tego „spisku“ został stwierdzony bezspornie 
w drodze. ujawnienia dokumentów — raporty 
sekretarki frakcji parlamentarnej S. D. — a 
gentki ochrany — i w drodze zeznań gen. žan- 
darmów Kurłowa, sen. Trusłewlcza į innych 
przed Komisją śledczą, powołana przez Rząd 

Tymczasowy ks. Lwowa. — Przyp. Red.). 

Spisek len, jak patom wiadomo. odważył się 
sięgnąć świętokradczą dłonią po życie naszego 
ubóstwianego monarchy... 

MARKOW 2-gi (z miejsca): Aha! (Markow 2-gi, 
słynny przywódca tak zw. ozarnej sotni — Przyp. 

jedakcji). 

RODICZEW: Przecie tem spisek to prowoka- 
cła. (Rodiczew — jeden z przywódców partyi kon- 
stytucyinych demokratów, — Przyp. Redakcji). 

PURYSZKIEWICZ: A Mllukow brat pleniądze 
ad Francuzów, żeby pomagać Japończykom! 

Hałas! Przewodniczący Rodzlanko usilnie dzwo 
ni (w oryginale: „usilenno zwonit”). 

Przewodniczący RODZIANKO: Panie cztonkii 
Dumy Państwowej Puryszkiewicz, proszę nie nó- 
wić Śmiesznych rzeczy. 

PURYSZKIEWICZ: Minister powie wam to sa- 
mo! 

Wesołość na lewicy | w centrum. Przewodni” 
czący dzwoni. 

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
(mówi dalej): 

Do taktego spisku należeli Lubimowa i Pawłow. 
Skazani prawomocnym wyrokiem na cztery lata 
katorgi każdy, | w więzieniu zachowywali się 
Na” regulaminowi. Nie żałowali swoich błę- 

w, 

PURYSZKIEWICZ (do Milukowa, siedzącego w 
kowej: to wasi wychowankowie, M lu- 


Przewodniczący RODZIANKO: Przywoluję pa” 
na do porządku, cziónku Dumy Państwowej, PU- 
RYSZKIEWICZ! 

PURYSZKIEWICZ: Proszę pokornie: ile wlezie. 
NSTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH mówi 

le]: 

Lidja Luhimowa ustawicznie kasala strażników 
więziennych, a ile ich spotykała; wachmistrz żan- 
darmerji Głazen, gdy wszedł do jej celi w spra- 
wie służbowej... 

RODICZEW: Chciał ją rozebrać do naga, by do- 
konać rewizji osobistej! (Wielkie poruszenie). 

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH 

W sprawie służbowej, został przez nią chwy- 
©ony za twarz; chcąc ją od siebie odciągnąć, chwy 
ci ją za ramię, przyczem ramię się złamało. Lu- 
bimowa sama sobie powinna przypisać winę... 

Hałas. Ogromne wzburzenie. 

CHOMIAKOW (lewy październikowiec — przy- 


_ pisek Redakcii): Mnie wstyd za Rosję, gdy pan 


tal 


| 
f 


k mówi! 
PURYSZKIEWICZ: Trzeha bylo jeszcze dać po 
mordzie! 

Ogromny halas. Różne okrzyki: „nikczemmk!” 
(mierzawiec). „za drzwi!" „wstyd“, „kańba!”. 
Przewodniczący RODZIANKO: Członku Dumy 


1 


} 


Państwowej, Puryszkiewicz! Pan obraża swoje- 
mi wykrzyknikani Dumę Państwową. Będę zmu” 
szony wykliczyć pana! 

PURYSZKIEWICZ miiknie. 

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH mówi 
dalej: 


Grzegorz Pawłow w dniu wskazanymi przez pa" 
nów interpelantów rzucił się na strażników wię- 
ziennych; ponieważ był tylko w bieliźnie, poranł 
sobie twarz i ręce o guziki, gardę szabli | pasy 
strażników. Stąd sińce i ślady, a których mówią 
interpelancj. Później dostał ataku epileptycznego; 
bit ziową o Ścianę i o podłogę; dlatezo ma rany 
na głowie. 

PURYSZKIEWICZ: Malo zo bil 
mordę! 

Wielki hałas. 
pod adresem ministra: 
wzmaga się. | 

MINISTER SPR. WEWNETRZNYCH kończy: 
Sądzę, że sprawa jest wyjaśniona. Zbadaiem ią. 
Nie mogę wierzyć więźniom, pozbawionym praw 
stanu, więcej, niż urzędowym raportom władz. 

Ogromny halas. Okrzyki. 

INCYDENT 
PURYSZKIEWICZ: Mało bili! Mało bili! 
CZHEIDZE (s. J.): Zablerzcie siąd tę wstrętna 

figurę! 

RODICZEW (do iniy. Maklakowa): Pan przy” 
nosisz wstyd Rosji! 

KIERENSKI (trudawik): To hańba! 

Ks. URUSOW  (naździern.): To wstyd! 
wstyd! 

PURYSZKIEWICZ:; Mało bili! Mało bili! 

Przewodniczący RODZIANKO: Członku D. P. 
Puryszkiewicz, wykluczam pana na pięć põse- 
dzeń. Proszę opuścić posiedzenie. 

PURYSZKIEWICZ: Mało bili! Mało bili 

Przewodniczący ROÓDZIANKO: Proponuję Du- 
mie Państwowej wykluczenie czlonka Dumy Pu- 
ryszkiewicza ua 15 posiedzeń. Proszę przystąpić 
do głosowania. (Czlonkowie Dumy wstają, z wy- 
iątkiem skrajnej prawicy). Jest większość. Proszę 
AA Dumy Państwawej. by opuścił posiedze- 
nie. 

PURYSZKIEWICZ wychodzi, 

mdniczący RODZIANKO: 

Panowie członkowie Dumy Państwowej! Za 
chwilę rozstrzygniecie, jaki jest wasz pogląd na 
odpowiedź p. mi spraw wewnętrznych; to 
do mnie nie należy natomiast nie mogę pozwo” 
Jić, by w Dumie państwa rosyjskiego żartowano 


- żydowską 


Przewodniczący dzwoni 
„Hańba! hańba!“ 


Glosy 
Hałas 


to 


„FORMUŁY PRZEJŚCIA DO PORZĄDKU 
DZIENNEGO" 


W Rosji carskiej ministrowie nie byli odpowie- 
dzialni przed Dumą. Pogłądy swoje na adpowiedzi 
Rządu na interpelacje Duma wyrażała przylma- 
waniem lub adrzucaniem tak zw. formuł przejścia 
do porządku dziennego. W danym wypadku zglo- 
szona trzy „iormuły; „formuly“ socjalistów i tru“ 
dowików nie głosawano, jako sprzecznej z „pra- 
wami zasadniczemi* (żądała ona ustąpienia mi 
stra spraw wewnętrznych i ministra sprawiedli- 
wości). 

„Formula“ Markowa 2-go (skrajna prawica) 
brzmiała następująco: 

„Duma pa wysłuchaniu wyjaśnień ministra 
spraw wewnęlrznych o bezczelnem zachowa- 
niu się anarchistów, Lidji Lubimowej i Grze* 
gorza Pawłowa w więzieniu katorżniczem w 
Orle, wyraża podziękowanie dzielnej straży 
więziennej i wachmistrzowi żandarmów Głaze 
nowi za ścisłe wykonanie obowiązków | prze- 
chodzi do porządku dziennego". 

„Formułę tę odrzucono wszystkiemi głosami 
przeciwka głosom „czarnej sotni". 

„Formula“, przyjęta głosami lewicy, kadetów, 
październikowców i postępowców, przy wstrzy” 
manin się od głosowania nacjonalistów, brzmiała: 

„Duma uważa wyjaśnienia ministra spraw 
wewiętrznych za niewystarczające, — żąda 
śledztwa bezstronnego z udziałem przedsta- 
wicieli władz sądowych i. oczekując pawia- 


domienia jej a wynikach śledztwa, przechodzi 
do porządku dziennego”. 

Październikowcy byli, jak wiadomo, kotserwa” 
tystami, monarchistami i „państwowcami" Rosji 
carskiej, przestrzegali pilnie zasady „praworząd- 
ności"; reprezentowali wielką własność ziemską 
i „ciężki“ przemysł. 

Lidja Lublmowa zginęła w styczniu roku 1918 
w Piotrogrodzie od kul marynarzy bolszewickich 
w obronie Konstytuaniy; Grzegorz Pawłow zmarł 
na osiedleniu w roku 1916. 

Oboje byli „mieńszewikami*. 


Obraził się... 


O wstręłnym napadzie na tow. Nie- 
działkowskiego, pisze w „Robotniku” 
redaktor, podpisujący się imb.: 


„Nazwaliśmy p. Kleszczyńskiego polskim Pu- 
ryszkiewiczem dlatego, że p. Kteszczyński w ko- 
misji sejmowej zawołał pod adresem więźnia brze- 
skiego, ob. Bagińskiego: „mało go bili, należało 
go cztery razy tyle bić po mordzie". ja: 

Podobnie zachował się w r. 1912 w Dumie ro- 
syijskiej, Puryszkiewicz, który pod adresem dwoj- 
ga katorżników, więźniów politycznych wołal: 
mało bili, mało bili... 

Jeżeli się mą odwagę naśladować Puryszkiewi- 
a, trzeba też mieć odwagę... nie obrażać się zi 
wnanie z Puryszkiewiczem. 

A szukanie „satysłakci* w ten sposób, jak to 
zrobił p. Kleszczyński, nietylko nie oczyści go z 
przydomka Puryszkiewicza, lecz utrwali w opinii 
przekonanie, że polski naśladowca Puryszkiewi- 
cza jest gorszy od oryginalu." 


Skazanie 7 bezrobotnych 


NA 10 LAT WIĘZIENIA 


Dnia 7 lutego r. b. odbyła się w Radomiu roz- 
prawa o zamieszki przy przyjmowaniu bezrobot- 
nych na roboty publiczne przez PUPP. podczas 
których żostała wybita jedna szyha w lokalu u- 
rzędu, Wezwana policją rozproszyla zgrmadzo- 
nych, zatrzymując siedem osób. - y 

Skazani zostali; Rysiak na 3 lata więzienia, Pie- 
trasik, Kruk ı Nawrzak po 1 | pół roku, Woźniak 
i Stępień po 1 roku i Poneta Marjanna na pół roku 
więzienia. y 


Wiadomości polityczne 


WYBORY DO SOWIETU MOSKIEWSKIEGO 


Sowiecka agencja telegraficzna donosi, že za- 
kończone zostały wybory do sowietu moskiew- 
skiego. Udział wyborców wynosił 95% przeciw 
| 75% w r, 1929. Wybrano 2542 członków i zastęp- 
| ców, z tego 66% komunistów i 34% „bezpartyj- 
nych“. Wybrani zostali przeważnie robotnicy, kil- 
ka tuzinów inżynierów, lekarze, ludzie nauki, pi- 
sarze t artyści. Wśród wybranych jest 25% ko- 
biet, Wybory odbywały się pad hasłem: „Zreali- 
zowanie roli sowietów w dziedzinie przeprowa 
dzenia programu produkcji w warsztatach į wrze- 
czywistnienie 5-letniego planu w 4 lgach.“ W cza- 
sie wyborów zgłosiło 34.000 robotników przystą- 
pienie do partji komunistycznej, 


ZAMIAST ROZBROJENIA NOWE ZBROJENIA 


Rząd irancuski ułożył na r. 1932 nowy program 
flotowy obejmujący budowę jednego krążownika 
jako początku budowy całej serji takich okrętów: 
o pojemności 23.000 ton. Oprócz tego plan obej- 
muje budowę dwóch krążowników po 10.000 ton. 
trzech kontrtorpedowców, kilku łodzi podwad- 
nych i kilku okrętów specjalnych. Plan ten wy- 
mierzony jest przeciw łondyńskiej konwencii flo- 
towej zawartej między Anglią. Ameryką i Japo- 
nią, Do konwencji tej Francja nie przystąpiła, nie 
mogąc osiągnąć porozumienia z Włochami co do 
parytetu flotowego. W kołach politycznych panu- 
je przekonanie, że na plan ten Anzija odpowie 
kontrpłanem, aby utrzymać dotychczasową swą 
przewagę morską nad Francją. 


MINISTER EMIGRUJE DO AMERYKI 


W wiedeńskich kołach parlamentarnych omo- 
wiadają, że miuister rolnictwa Thaler, chłop z Ty- 
Tolu, nasi się z zamiarem wyemigrowania z grupa 
Tyrolczyków do Ameryki południowej. dokąd w 
zeszłym roku odbył podróż dla zbadania sytuacji. 
Mówią. że minister ma zamiar założyć kolonię w 
Paragwaju. 


ka 


„Dzień Pomorski“ oburza się na lu, iż opozy- 
cja w różnych odczwaniach się zestawia w nic- 
których punktach slosiinki, panujące w dobie dzi- 
siejszej w Polsce z tem, czego widownią była Pol- 
ska za rządów carskich w zaborze rosyjskim, wzglę 
dnie z tem, co dochodzi nas niekiedy z poza so- 

wieckich słupów granicznych. Jako przykłady 
szezogólnie drasłyczne podaje ów dziannik kilka 
fragmentów z przesluchań sgdowych i delai sej- 
inowych. Więc z procesu będącego cchem wy- 
padków wrześniowych w Warszawie przylacza ów 
dziennik urywek z zeznań dawuego bojowca, Wł. 
Rogulskiego. 

Mialem wrazenie, że to kozue Dopiera 
później ujrzałem mundur polskiej policji — 
powiada, 

-- Dlaczego kozacy? — pyla sędzia Neu- 
man, 

- Bo od kozaków olizymywałem takię sa- 
me porcje, 


o przyjemne wspomnienia... 

Nedaktorowi „Dnia Pomorskiego", klóry zapew 

ne nie wychyłał nosa, gdy na ulicy stawało się 
„ciepło”, może się wydawać nieoczckiwanem to 
nawiązywanie do szarż 1osyjskich. Oskarżonemu 
jednak, którego życie obfitowało w inne wspo- 
mnienia, mocno zaryte w pamięci, błyskawicznie 
przypomnialy się tamle, 
Drugi przykład, do którego sięga „Dzień Po- 
mor la urywek z mowy low atorki Kłu- 
szyńskiej, dotyczący  „pacylika Małopolski 
Wschodniej. 

Mianowicie chodzi mu o następujące słowa 
mówczyni: 

„Od szeregu lygodni w Izbach prawodaw- 
czych słyszy się wiągłe: Biją, biją na wscho- 
dzie, na zachodzie i w środku kraju. Gdzie 
tylko podejdzie jakaś władza, to zaraz z pałka. 

Bilo nietylko Ukraińców, po drodze i Po- 
Jaków. P., Winiarski-Polak pisze, że dostał 
400 palek, po 100 w odstępach. 

P. Evert: Czyżby wytrzymał? 

Sen. Kłuszyńska h pan senator pyla 
co wytrzymali ludzie w yezajce. Ludzie 
bardzo dużo są w stanie wylrzymać. Tylko 
szkoda, że u nas muszą wytrzymywać lo, co 
w ezrezwyczajce. 

Marszałek: Proszę nie robić jakich porów- 
nan. 

Sen. Kłuszyńska: Nie wolno mi robić porów 
nań? 

Marszalck: Są pewne porównania... 

Sen. Khiszyńska: Które są istotne. 

Marszałek: Pani Senatorka posiada dosko 
nale język polski, nic winna się pani postu- 
giwać łakiemi słowami. 

Sen. Kłuszyńska: Bardzo panu dziękuję za 
to_ przyznanie. 

Mai szałek: Proszę nie dyskutować z mar 
szałkiem. 

W rezultacie usłyszano w Sejmie nic uspokoje- 
nic, że może ów tak niemiłosiernie poszkodowa- 
ny na zdrowiu człowiek bądź zmyślił całą historję 
bicia, bądź nie został do tego stopnia skatowany — 
tylko szermierkę na słowa, czy godzi się łaką lub 
inną etykiele nalepiać do zacytowanego zdarze- 
nie 

1 cały alarm podniesiony przez „Dzień Pomor- 
ski" nie jest zbijaniem szczegółów, na które się 
powoływano, tylko właśnie walką z przeprowa- 
dzaniem analogij, a nadto odparowywaniem za- 
rzutów: a czem byli sabolażyści mkraińscy? — itp. 
Tymcrasem czy tylko opozycja polska kon- 

Irontuje len lub ów iakl, dziejący się u nas, z tem 
co działo się lub dzieje w Rosji?... Wszakże w na- 
szym dzienniku skonfiskowano częściowo artykul 
znanego przyjaciela Polski Bernusa, współpraco- 
wnika pisma o tak wyrobionym autorytecie i lak 
zarazem umiarkowanego jak „Journal des De- 
bats“, gdy pisząc o Brześciu nie ulrzymał się ści- 
śle w granicach Polski. Co więcej, skonliskowa- 
no nawet przebieg jednego z posiedzeń carskiej 
Dumy oczywiście nie dlalego, iżby cenzor kra- 
kowski uważał się za pogrobowca cenzury car- 
skiej, lecz że go uderzyło podobieństwo niekłó- 
rych sytuacyj — po lalach kilkunastu i wąkł sie 
lego wrażenia... 

Nieduwno też referowaliśmy w tem miejscu, 
przytaczając obfile cytaty, osobliwą dyskusję, któ- 
ra się loczyła na lamach wileńskiego „Słowa“ — 
najbardziej konserwatywnego adłamu mocno u- 
konserwatywnionej BB, gdzie p. Mackiewicz sla- 
wiał sądownictwo Rzeczypospolitej polskiej, niżej 
od sądownictwa carsko-rosyjskiego. a prof. Zdzie- 
chowski dyskutował z nim na ten temal.. 

W arlykule „Reminiscencje z doby caratu" sla- 
raliśmy się pokrótce wyjaśnić, dlaczego lak silnie 


I 
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| p. minister 


_aL— 


wryly się i lak rozmaicie oddzialują wspumnieima 


| z doby carskiej niewoli na dzisiejszość polską. Jak 


kara: stal się w całym świecie jednostką wagi 
diamentów, lak carat slał się u nas jednostka pu- 
równaweżą, gdy w grę wchodzą zwlaszcza akty re 
presyjne. Bo nietylko, powlarzamy, opozycja po 
lakie porównania sięga. P. premier Sławek w swo 
jej mowie sejmowej oświadczył pod adresem in- 
telektualistów oraz wszystkich, którzy protesiowa- 
li z powodu Brześcia, ze za czasów carskich nie 
podpisywał niki prolesiów, gdyż paolesiować się 
bano! — To przyloczy], jako miarę zapewne, że 
społeczeństwa polskic — nawet w swej części o- 
ponującej — cieszy się większemi uprawnienia- 
mi, niż to było — za caratu. 

Gdy nietylko „Robotnik”, ale i „Szaniec“, pismo 
specjalnie iniercsujące się sprawami wojskowe- 
mu, podnosiło, że nawet w wojsku rosyjskiem z 
chwilą, gdy oficer „poszedł na „tiuremszczyka”, 
automalycznie bywał wykreślany z korpusu ofi- 
carów i usunięty z klubu oficerskiego” — nie spol- 
kały się te słowa ani z zaprzeczeniem, ani z ja- 
kgkolwiek dyskusją, tylko „Czas“ mimochodem 
żachnął się, że nie przystoi jakichś pouczeń czer- 
pać z armji rosyjskiej. Tak samo w Sejmie paten- 
towani obrońcy munduru wojskowego nic sloja 
na stanowisku, że trzeba przedewszysikiem strzec 
tych reguł, które zaleca regulamin wojskowy, pod 
kreślający obowiązek rycerskości (z regulaminu 
tego podawaliśmy niedawno cytaty), tylko osła- 
niać tę lub ową jednostkę przed krytyką. 

Jak mętne zaś panują pojęcia w niektórych śro- 
dowiskach o tem, co jest tężyzną, a co czynem 
bestjalskim j jakie dalsze skutki może mieć u- 


donosi się z triumfem, że obniżono o parę groszy 
cenę mięsa czy potraw w reslauracjach, obni 
się nawet o 1-2 gr. cenę chleba, pisze się — eh 
lego nie można spr - o obniżeniu cen u- 
brań itd, O „wielkiej obniżenia cen mówi 
stor na konieroncji dziennikar 
- sloweni, jest ło temal, klórym 
ewag, rzecz prosta, ob- 
średnio. 


é 


SE 


skiej w Seja 
zajmują się wszyscy, 
chodzi on wszystkich h 

Równocześnie z tą „akcj: zod prowadzi inną, 
zmierzającą do wprost prz nego rezukalu, mia 
nowicie do podwyżki cen. Podwyższył już ceny 
zapałek; nowy budżet jwzez ulzymanie dolych- 
czasowych ciężarów nie rokuje wcale jakiejś mo- 
żliwości wydatnego obniżenia cen, a jednak juź 
Się obniżkę eskontuje przez — obniżenie juz do 
konane i jeszcze zamierzone płac robotniczych i 
urzędniczych. 

Ake slaby wprost niezrozumiały, gdy- 
by jej nie tlómaczyła tak twarda wymowa cyfr 
ciagle zmniejszanie się dochodów skarbowych i 
wzraslająca wsk: tego grożba deficytu. Rząd. 
który w swym ramie“ ma i ciągle obiectje 
sammcję, uzdrowienie stosunków, slawiając szczę 
ślwe horoskopy w niedalekiej już przyszłości 
tensam rząd raluje syluację przez nowe c y 
przez dalsze vbojążanie ludnoś 
najsłabszcj jej części 

Podaliśmy j wiadomość o wniesionym 
do Sejmu projekcie wprowadzenia na slale 10% 
dodatku do podaików. Dodatek ten istnieje już od 
r. 1925 i stanowii jedną z rubryk czy jeden z pa- 


mawiamy je w głównej jego części osobna) przy- 
stapiono do dyskirsji nad bndżefem ministerstwa 
sprawiedliwości. 

Referent pose! Seidler (BB) twierdzi, że u nas 
wszystko jest w porządku: sądy są niezależne — 
to grant. ule przyznaje, że wymiar sprawiedliwa- 
ści pozosta wiele do życzenia, sprawy zalega- 
ią miesiącami. Wkońcu oświadcza się za unifika- 
cją adwokatury. 

Pasel Nowodworski (kinb nar.) s 
rację w sprawie Brześcia. (Deklarae. 
iutro). 

Marszałek oświadcza, że przekonał się ze sle- 


kładą dekla- 
tę podamy 


į w stosunku do posła 
| wych, za co przywałuj 


nogramu, że dzisiaj rano posc! Birkenmayver użył 
Karneckiego słów obrażli- 
ga do po Po przej: 
rzenin stenogramu dzisiejszej mowy posla Żuław- 
skiego, marszalck oświadcza, że poseł usilował 


Walka o słowa i porównania ; 


piawianie podobnego mącenia pojęć — świadczy 
Już nawe! beletrystyka. 

m Tygodnia* w numerze z 5 hitego enaj- 
cnzję z pawieści „łakiem jest życie” 
yka Morięskiego — napisaną jwzez Arluca 
Prędskiege. „Echo Tygodnia” — dodamy — to nie 
jest pismo opozycyjne. Więcej niż czwarlą część 
lego Iygoilnika zajmują olhrzymie artykuły poli- 
tyczne K, Ihrenberga, który swój dawny „kult ja- 
snogórski” przelał zupełnie na sanację. Reszta nu- 
meru ma charakler literacki. 

Po lej uwadze przechodzimy do powieści. Jej 
autor, piewca szlachockiej dzielności, obrał sobie 
za bohalera, hr. Jerzego Kostkę. Z dziejów jego 
obchodzi nas jeden szczegół, z czasów walk z bol- 
Szewikami, który literal i krytyk Arlur Prędski 
tak charakleryzuje: 

„Bolszewicy zabili jakąś dwudziestolelnią 
dziewczynę. Jak reaguje na to dzielny rot- 
mistrz, p. hrabia Jerzy Kostka? Poproslu ka- 
że wyprowadzić jedenasiu wziętych do nie- 
woli jeńców i wydaje sierżantowi rozkaz roz- 
strzelania ich, przyczem każe — dosłownie — 
„trzech zostawić przy życiu, niech patrzą ma 
egzekucję”... (str. 749). Bolszewicy mają nad 
p- rolmistrzem hrabią Koslką, lę przewagę, że 
według p. Morlęskiego, oczywiście — jest to 
„czerń głupia i przesądna".. Czem jednak u- 
sprawiedliwić człowicka napozór kulturalne- 
go i w dodatku oficera, klóry powinien znać 
regułamin oraz swój, choćby tylko honorowy 
obowiązek wobec pojmanych jeńców wojen- 
nych? Tymczasem p. Mortęski chce, aby je- 
go czylelnik wzruszał się na myśl a takim 
brutalu,:jak hrabia Kostka, i uważał go za 
ideał nowoczesnego Polaka"... 


Na tem kończymy nasze rozważania. 


Nowy podatek 


żyjemy w epoce zniżki cen. Od czasu do czasu | ragrafów ustawy skarbowej, przynosząc przeszło 


120 miłjonów rocznie. Wniesiony obecnie projekt 
zmierza do tego, aby z tego z roku na rok przedłu- 
żanego dodatku zrobić stały podatek, w dodatku 


, rozciągliwszy, obejmujący nowe dziedziny. We- 


Budżet min. sprawiedliwości i komunik 


(DOKOŃCZENIE POSIEDZENIA PONIEDZIAŁKOWEGO) 
Po przemówieniu ministra Składkowskiego (o` | przy wywołaniu go do porządku przypisywać mu 


dle dotychczasowych informacyj projekt rządo= 
wy z 6 lułego wprowadza dwie zmiany: 1) sta-, 

Uizuje ten 10% dodalck, który — jak powiedzic- 
liśmy — dolychezas był tylko przedłużany z roku 
= sok, 2) rozszerza działanie tego dodatku i na 
podatek dachod: ad uposażeń służbowych, « 
więc na płace urzędników państwowych i prywal- 
uych, wogóle na wszystkie dochody podlegające 
podalkowi dochodowemu, wyjmując z pod jego 
dzialalności podatek lokalorski, cła i dodatki dła 
samorządów. 

Jesi lo więc zupełnie nowy podalek, który we- 
dle obliczeń ministra skarbu ma przynieść 9 mi- 
ljonów rocznie, czyli żę tę sumę zapiacą wszyscy 
pobierający pensje czy płace, W lymsamym cza- 
sie, kiedy urzędnikom publicznym grozi obcięcie 
poborów o 15%, kiedy nawet podwyższa się cię: 
*ry ich przez powiększenie opłat koja 

równocześnie śmie się mówić o akcji obniże- 
nia Ta akcja może albo i nie może wydać 
odczuć się dającego rezullatu, ale nowe ciężary 


y | będą napewno działać i jeszcze pogorszą stopę 
i lu gospodarczo | 


życiową tych, którzy żyją z pracy fizycznej czy 
umysłowej, 

Tak wygląda akcja rządu około przezwycięże- 
nia przesilenia gospodarczego! Pauperyzuje się co- 
raz szersze sfery ludności, a jednocześnie sypie 


się im piasek w oczy, że robi się „taniość”, 


acji 


intencje natury politycznej, Jedynym i wyłącznym 
powodem przywolania posła Żuławskiego wów- 
Z a penta oA wzgląd na porządek Sejmu. 

arszalek prosi posłów o niewciąganie jego oso 
by da dyskusji, Es 

Przystąpiono do budžetu 

MINISTERSTWA KOMUNIKACJ, 
Po releracie posla Rzóski (BB) posiedzenie © 


godzinie 9'10 zamknięto, następne dziś o godzinie 
18 w poludnie. 


Fundusz prasowy 


Wezwany przez tow. Siemiradzkiego składam 
na fundusz prasowy zł. 10 i wzywam tow. Hilden- 
branda Ludwika i Hklera Rudolfa do złożenia do- 
wolnej kwoty. Rerger Antoni (N. Sącz 


U 
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„Listy gończe i meldunki 


Warszawski „Kurier Polsk“ podaje osobliwą 
historie z Żyrardowa pod Warszawą. Mieszkał 
tam niejaki Stefan Heimlich, lat 42, urzędnik kon- 
traktowy Głównej Składnicy Uzbrojeń Nr. 1 w 
Warszawie, zajmujący stanowisko kontrolera biw- 
ra rachunkowego, a równocześnie — choć może 
© sobie nawet nie wiedzieli, należąc do różnych 
warstw spolecznych — mieszkańcem Żyratdawa 
byt imiennik poprzedniego, tylko że młodszy zna” 
oznie (lat 25) i — z zawodu strycharz, czyli za- 
trudniony przy wyrobie cegieł, 

Otóż p. Fieimlichawj starszemu „poślizgnęła się 
noga". Dziala się to w marcu ubieglego roku. Lu- 
straca, przeprowadzona w Składnicy Uzbrojeń, 
wpadla na trop malwersacyj, slęgających 18.000 
zlotych. Zaimterpełowany o różne pozycie funkcjo- 
narjusz, nie tracąc pewttości sleble, oświadczył 
lusttatorom, iż udaje się do sąsiedniego magazynu, 
aby przynieść stamtąd potrzebne dowody. Po- 
szedł — | nie powrócił, 

Oczywiście, 2a zbiegiem rozesłano listy goń- 


„Władze warszawskie — pisze „Kurjer Polski", 
zwróciły się da ekspozyturf policii w Żyrardowie 
© przysłanie im generalli, dotyczących Stefana 
Heimlicha. Ekspozytura załatwia się w szybkiem 
tempie, co było tem łatwiejszem zadaniem, iż w 
kartotekach swych posiadała dane, — dotyczące 
strycharza Helmlicha į nawet dego fotogratje, gdyż 
ten ostatni był kledyś aresztowany, jako posa- 
dzony o kradzież drzewa, cò zresztą okazała się 
bezpodstawne. 

Na zasadzie tych danych rożesiano listy gończe, 
a sędzia śledczy VI rewiru otworzy! akta, Nie 
wiedział o tem wszystkiem strycharz | w poszu- 
kiwaniu roboty wyjechat w żesztym roku do Za” 
głębia. Tu osobą jego zainteresowała się policja i, 
zestawiwszy rysopis fotograficzny z żywym ory- 
ginalem, dokonała aresztowania. Daremnie stry- 
charz tłumaczył slę, iż mle ukradł 18,000 złotych. 
Wypadło odbyć przymusową podróż do stolicy, 
gdzie dopiero nieporozumienie się wyjaśniło. — 
Spróbowa! połem wyiechać na prowincję i znów 
w Łodzi spotkala go przygoda i znów bozskutecz- 
hio dowodził: 

— Nijakich 18.000 złotych nic brałem 

1 tak była jeszcze parę razy. 

Sneszony, osiadł w rodzinnem mieście 1 siedzi 
w alem pełen lęku, czy znów nie zaindagują go © 
18.000 zlotych“. 

Na tem możemy zakończyć opis przykrych, mo- 
Że awet tragicznych przygód nieszczęśliwego. 
który osadzony na miejscu wszędzie ścigającemi 


go listami gończemi, jak zwierzyna na łowach, | 


mie może wychylić nosa ze swej siedziby -= w po- 
szukłwaniu zarobku. Z opisu tego widać bowiem, 
Że mie zatroszczona się o to, ażeby pościg co do 
jego osoby natychmiast odwołać, 

Nazwiska Heimlich nie jest w Polsce zbyt roz- 
powszecinione. Tratem przykrym dla otiary po- 
'myłki pościgowej — było, że w Żyrardowie po- 
siadało to nazwisko aż dwóch przedstawicieli... 

W Czechacli np. jest niesłychanie rozpowszech” 
nione nazwisko Nowak. W Pradze ma ono w spi- 


Sie mieszkańców iigurować w ilości kilkunastu ty- 
sięcy egzemplarzy. Na tem tle opowiadają nawet 
| anegdotę, że gdy w jednym z teatrzyków tamtej- 

szych, reżyser przed rozpoczęciem spektaklu gło- 
áno zapytał, czy na widowni jest jaki pan Nowak, 
gdyż żona telefonuje, że ma być na przedstawieniu, 
a tymczasem w mieszkaniu wybuchł pożar | niech 
natychmiast wraca — powstała «a sali panika... 
Połowa widzów zerwała się z mlejsc i formalnie 
szamatala się przy garderobie. 

Gdyby tak za winy jednego ze szczepu Nowa- 
ków przez pomyłkę — po jega ucieczce — wSzy- 
stkie Nowaki poszły do paki — powstałaby te- 
wolucja może. 


; s s 


Jakichś cudów spodziewa się sanacja po wpro- 
wadzeniu systemu meldunkowego, wzorowanego 
na dawnem <arsko-rowylskim. System ten, jak 
wiadomo, był udręką, do niczego nie wiodącą. Kto 
prowadził życie polityczno-konspiracyjne — a w 
sierach sanacyjnych są przecież ludzie, którzy to 
sami za caratu praktykowali, umiał zobie radzić 
z obchodzeniem rygorów paszportowo”meldunko- 
wych. Tak samo te przepisy meldunkowe nle dopo 
mogly do wykrycia żadnej afery kryminalnej, Ża- 
den włamywacz, przybyly gdzieś na gościnne 
występy, nie zatrzyma się pod swoim nazwiskiem 
w hotelu, nie wypełni całego kwestjotarjusza pra- 
wdziwemi odpowiedziami nie zarekomendułe salę 
na karcie meldunkowej, że jest z fachu kasiarzem 
i że cel jego przyjazdu polega na rozpruchi ja- 
kkiejś kasy. 

Cały ten kram sprowadza się w rzeczywistości 
do zbletania stosu papierów | do zabierania Iu- 
dziom czasu — a zauim to wszystko się ustali do 
różnych nieporozumień. 

Już teraz, jak donosił „Kurjer Warszawski“ — 
Tządcy domów w Warszawie zwrócili 
różne sprzecziości w razporzydze 
meldunkowych. P. Z. Nowakowski w jednym ze 
| swoich feljcionów żartobliwie wspomina o tem, 
że w Warszawie powslują kursy uauki wypelnie- 
nia wszystkich blankietów. 

Ale pomijając te uciążliwości, a nawet iakt, że 
wszystko to tak dosłownie przypomina dawne 
„porządki” rosyjskie (brakme, zdaje się, tylko o 
bowiązującego dawniej w Warszawie wysiadywa* 
, nia dozorców domowych w sieni od zmroku do 
| zamknięcia bramy w czapkach z blachami z 
numerem kamienicy), Chodzi o olbrzymie koszty, 
które zaprowadzenie lej „reformy” pociąga i o 
| dalsze koszty, które prowadzenie takich meldun- 
| ków wymaga. 

A równocześnie, jakby Imie przykre wspomnieć 
nia, dołatują nas up. skargi na to, dia ilu dziec) w 
| Polsce brakpie miejsca w szkolach! Takieml ko” 
munikatami zasypuje wszystkie redakcje Zarząd 
główny polskiego nauczycielstwa szkół pawszecli” 
nych (będący notabene w rękach sanatorów), prze 
chodząc wosewództwarni, powiatami, gminami te 
wszystkie gromady dzieci, skazane na analfabe- 
tyzm. 

Zato ich rodzice mogą się ćwiczyć w piśmie na 
meldunkach. 


Pogrzeb adwokata Korenielda 


„Robolnik” tak opisuje pogrzeb zmarłego w nie- 
zwykłych okolicznościach senjora pulesiry war- 
szawskiej: 

„W ponury i szary niedzielny poranek przed 
domem na ul. Czackiego 8 zebrały się islne thu- 
my tych, którzy pragnęli oddać ostatni hołd zmar 
lemu lragicznie na sali sadowej sędziwemu sen- 
jorowi adwokatury warszawskiej — adw. Koren- 
feldowi. 

Przybyli liczni przyjaciele zmarłego, całe rze- 
sze Reż ż dze ode. Korenteld był najtro- 
skliwszym opiekunem, cala niemal adwokatura 
Slołeczna z grupą obrońców w obechych proce- 
sach politycznych na czele, przedstawiciele pale- 
Stry z prezesem Supińskum, wiceministrem spra- 
wiedliwości Sieczkowskim, członkowie patronatu 
opieki nad więźniami, Tow. opieki nad dziećmi, 
Roboiniczego Tow. Służby spolecznej, delegacja 
Klubu sprawozdawców sądowych, delegacja wy- 
chowanków domu poprawczego w Sludzieńcu, de- 
legżcja Klubu Kobiet Postępowych, Legjonu ir. 
Berka Joselewicza, liczne rzesze towarzyszy z dzied 
nicy Mokotów, Praga i Śródmieście, wiełu przed- 
sławicieli inteligencji, pragnącej oddać hold temu, 
co padł na posterunku, walcząc do ostatniej chwi- 
li w obronie prawa i sprawiedliwości. 

O godz. 12.30 chłopcy ze Sludzieńca wynoszą 
trumnę że zwlokami swego opiektima i obrońcy... 
Pochylejn się głowy, Wychowankowie Sludzieńca 


otaczają jako warla honorowa karawan. Konduki 
rusza. 

Długim pochodem przeciągał ulicami Warsza- 
wy pochód żalobny, odprowadzony na miejsce 
włecznego spoczynku człowieka o wielkiem sercu, 
klóra zabiło poczucie niesprawiedliwości. 

Nad otwartą mogiłą przemówi]: dziekan Rady 
Adwokackiej adw. Nowodworski, który podkre- 
ślił, że Zmarły 50 lat z górą bez dnia wypoczyn- 
ku pełnił obowiązki obrońcy. Adw. poseł Nawo- 
dworski, żegnając Zmarłego imieniem Rady Ad- 
wokackie] wyraził ból kolegów z powodu utraty 
jednego z najstarszych kolegów, człowieka a wiel- 
kiem ı gorącem sereu, kióre pękło z bólu w sę- 
dzie w walce o sprawiedliwość. 

Druga głos zabrała adw. Wiewiórska w imie- 
niu Palronatu opieki nad Więźniami. Mówiła o 
zasługach adw. Korenfeida, położonych przy or- 
ganizacji Patronatu, którego był lwórcą i organi- 
zatorem. 

Nasiępny mówca żegna] Zmarłego w imieniu 
Koła Kuratorów Więziennych, którego Zmarły 
był założycielem i które mowadził w imię zasa- 
dy miłości dla dziecka. 

Przemawiali dalej kolejno przedstawiciele; Ko- 
ła obrońców przestępców nielelnich, Towarzystwa 
opieki nad więźniami żydowskimi, Klubu kobiet 
posiępówych i przedstawicieli uczni Zmarłego — 
ostatni z jego aplikantów 1 przedstawicielka mło- 


dzieży, której Zmarły był opiekunem. 

r zaś A SSR AG poczęly padać grud 
ki ziemi, popłynął śpiew pożegnalny, sprezenio- 
wała broń warta honorowa przedsiawicieli tych, 
„którzy się bronić sami nie umieli", a których 
obrońcą był Zmacły... 

Ziemię nad lrumna przykryły kwiaty licznych 
wieńców od towarzystw i inslytucyj społecznych, 
w których. Zmarły da ostalnich dni, bez chwili 
wypoczynku pracował, od przyjaciół i znajomych. 
Wśród wieńców plamą krwislią czerwieniły się 
wstęgi wieńca złożonego przez tych, w których 
obronie poraz oslalni padly słowa sędziwego o- 
hrońcy — oskarżonych towarzyszy w procesie o 
zajścia w dniu 14 września”. 


== 
TUR 
ODCZYT U TRAMWAJARZY 
W piątek 13 bm. o godz. 7 wieczór odbędzie się 
czwarty odczyt z cyklu „Kurs dla matek" — 
„Szkoły zdrowla* w Związku tramwatarzy przy 


pl. Serkowsklego w Podgórzu. Odczyt wygłosi dr. 
Gołąb na temat: „O chorem dziecku”, Wstęp wol- 


ny. 
TEATR TUR 
Sensacyjna nówość! 
„WALKA“ 

dramat socjakiy w 3 aktach (czterech odsłonach) 
Johna Gaisworihy wystawiony zostanie poraz 
pierwszy w niodzielę 15 lutego w teatrze TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5 o godz. 6 wieczór. John 
Gsisworthy, wielki pisarz angiełski, w dramacie 
swym „Waika”, ilustruje nam najdoldadniej sto- 
sunki w ciężkim przemyśle angielskim, walkę kla- 
sy pracującej z kapitalen, o wywakazenie tepszych 
warunków bytu robotnikowi wyzyskiwanemu 
przez dyrekcje tow. przemysłowych. Dramat ten 
niejednokrotnie wystawiony na scenach polskich 
i zagranicznych, dzięki obsadzenin ról przez naj- 
lepszych członków tutejszego teatru oraz staran- 
ne] reżyserii, będzie się niewątpliwie cieszył dlu- 
gotrwałem powodzeniem. Bilety wcześniej do na- 
bycia u tow, Pietruchy w sekrelarjacie TUR, a w 
dzień przedstawienia przy kasie teatru. 


W przygotowaniu „Chata za wslą”, dramat 4% % 


Śpiewatń na tle powieści Józefa Ignacego Kra- 
szew skiego. 
—000— 

SPRAWY MIEJSKIE. Począwszy od dnia 16 
bm. sprawy obywatelstwa i przynależności gmin- 
nej zalalwiać będzie nie jak dolychczas wydział V 
(wojskowy), lecz wydział IV (szkolny) magistra- 
tu, sprawy zaś dołyczące rzeczy znalezionych wy- 
dział Mi (przemysłowy) magistratu. 

OTWARCIE WYSTAW: PLASTYKÓW WI- 
LEŃSKICH, MANDELBAUMA I BIEŻĄCEJ. — 
W ubiegłą niedzielę odhyła się atwarcie nowych 
wystaw w Pałacu Szluki przy placu Szczepań- 
skim. Jak zwykle w Krakowie na otwarcie to 
przybyło dużo wykwintnej publiczności, repre- 
zentanci sztuki, lieratury i nauki. W godzinach 
południowych salony Palacu wypełnione były 
szczelnie zwiedzającym, którzy z dużem zainie- 
resowaniem oglądali eksponaty i dyskulowali, — 
Wielką sałę zajęli plastycy wileńscy ze swym 
przewodnikiem duchowym Ludomirem Słendziń- 
skim, którzy wyśląpili z poważnym dorobkiem 
malarskim, świadczącym o wysokich i odrębnych 
aspiracjach twórczych, na które trudno nie zwró- 
cić uwagi. Artyści ci już dawno nie byli gośćmi 
Krakowa, to leż zacickawienie bylo lem większe 
i trwać będzie nadal. Jedne z sal zajął bardzo 
zdolny malarz, przebywający stale w Paryżu, IE. 
Mandelbaum, klórego ciekawe płólna mówią o 
wpływach wprawdzie nadsekwańskiego środowi- 
ska, ale również o nieluzinkowej organizacji ar- 
tystycznej, Dalsza sala mieści wystawę zbiorowa 
ŚL. Klimowskiego, dobize znanego na gruncie kra- 
kowskim i odznacza się różnorodnością tematu. 
W świetlicy znalazło pomieszczenie kilkunastu 
artystów pierwszorzędnej wartości, między nie- 
mi gość niezwykły: Olgn Boznańska, reprezento- 
wane dwoma portretami kobietemi. Całość wy- 
slawy wywiera bardzo dobre wrażenie a urządze- 
nie jej jest, jak zwykle zresztą, pod każdym wzglę- 
dem wzorowe. Wyslawa la zasługuje też na pil- 
ne zwiedzanie przez miłośników sztuki a młodzież 
szkolna pówinna tal zobaczyć. Przyznać trze- 
ba, że w Krakowie mamy co trzy tygodnie cieka- 
we ekspozycje, ro w ruchu kulluralnym naszego 
miaśta jest czynnikiem wielkiej wagi. 

OKRADZIONY W POCIĄGU. Do policji 
kowskiej doniósł p. Mieczysław Świerski inży 
z Lublina, że skradziono mu w pociągu dwie wa- 
fiżkt z aktami i garderoba wartości 1.000 zł. 
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Przed rozwiązaniem Rady m. Krakowa 


Wczoraj w województwie odbyło się posiedze- 
nk przedstawicieli zarządu miasta wraz z władza- 
mi wojewódzkiemi, na którem ustalono proceder 
rozwiązania Rady m. Krakowa, oraz mianowania 
komisarza rządu i Rady przybocznej. 

Komisarzem rządu z tytułem prezydenta młasta 
zostaje definitywnie inż. Rolle w myśi obowiązu- 
jącego dotąd statutu gminnego. Wbrew pierwot- 
nym pogłoskom jakoby ktoś inny miał być komi- 
sarzem, w sprawie tej zadecydował w porozumie- 
niu z prez. Rolle przedstawiciej min. spraw we- 
wrętrznych p. Korsak. Sklad wiceprezydentów 
zostaje niezmieniony. Rada przyboczna składać 
się hędzie — jak ustalono — z 60 członków. Prze- 
dyskutowano również dwie listy członków Rady 


przybocznej, a to listę wygotowaną przez woje- 
wództwo i listę prez. Rollego. Po uzgodnieniu obu 
fist zatwierdzono listę kompromisową składu Ra- 
dy przybocznej komisarza rządu. Atrybucję Rady 
przybocznej ustali wojewoda krakowski w poro- 
zumłemu z władzami centralnemi. W najbliższych 
dniach wyjdzie dekret wojewody krakowskiego, 
rozwiązuiący Radę miejską, mianujący komisarza 
i jego następców oraz Radę przyboczną. 
Zaznaczyć należy, że nominacja poszczególnych 
członów Rady przybocznej nie jest oparta na po- 


rozumieniu z poszczegółneni stronnictwami — wo- | 


bec czego jak widać Rada przyboczna będzie mia- 
ła charakter wybitnie sanacyjny. 
—000— 


Po katastrofie kolejowej w Krakowie 


Wczoraj o godz. 4 pop. odbył się na cmenła- 
rzu zwierzynieckim w Krakowie pogrzeb śp. inż. 
Wiesława Kramarza, ofiary kataslrofy kolejowej 
w Krakowie. W pogrzebie wzięły udział po za 
rodziną śp. Kramarza, slale mieszkającą w Kra- 
kowie, Llumy publiczności oraz przedstawiciele 
władz kolejowych. 

Inne ofiary sobotniej katastrofy przewiezione 
żosiały częścią w poniedziałek, a częścią we wto- 
rek do miejsc zamieszkania, gdzie odbędą się po- 
grzeby na koszt min. komunikacji. 

Jak wykazała sekcja zwłok przeprowadzona w 
zakladzie medycyny sądowej, maszynista pociąg: 
warszawskiego Żychowski doznał złamania 8 że- 
ber i zgniecenia klatki piersiowej, kontrolor pocz- 
1owy Ehrenpreis ze Lwowa zginął w ambułansie 
pociągu berlińskiego wskutek oparzenia całego 
ciała gorącą parą, zaś palacz Wróbel doznał kil- 
kakrotnego złamania żeber, zmiażdźenia klatki 


piersiowej, oraz krwotoku wewnętrznego i zgnie- 
cenia jamy brzusznej. Stan zdrowia rannych ofiar 
katastrofy, przebywających w szpitalu św. Łaza- 
rza ulegi pewnej poprawie. 

ŚLEDZTWO KOLEJOWE ZAKOŃCZONE 

Jak się dowiadujemy, przybył wczoraj ponow- 
nie z Warszawy inż. Grosser dla ostatecznego za- 
kończenia dochodzeń. Pod jego osobistym kie- 
rowniclwem śledztwo dobiegło końca, a protoko- 
ły odbile na maszynie na 30 arkuszach przesła- 
ne zostaly władzom sądowym. Przeshuchano 30 
świadków, a dochodzenia prowadził w obecności 


| władz kolejowych inż. Kienberger. Na skulek prze 


prowadzonego śledztwa zawieszono w urzędowa- 
niu maszynistę pociągu berlińskiego Gregorka, 
który nie zatrzymał na czas pociągu. Nadto prze- 
niesionych zostanie do innych działów w kolej- 
nictwie szereg funkcjonarjuszów kolejowych, kló- 
rzy pełnili słuzbę podczas kalaswofy kolejowej. 


Na budowę gmachu Bibljoteki Jagieliońskiej 
niema pieniędzy 


Wczoraj odbyło sle w Krakowie posiedzenie Ta- 
warzystwa przyjaciól Biblioteki Jagiellońskiej, na 
którem poruszano sprawę budowy Bibijoteki w jej 
obecnom stadjum, Zebraniu przewodniczył prezes 
Towarzystwa Stanisław Badeni. Dyrektor Biblło- 
teki prof. dr. Kuntze przedstawił wyniki kontoren- 
cji w mm. robót publicznych z delegatami Towa- 
rzystwa w ub. roku, dzięki której to interwencji 
rząd wstawił do budżetu 1 miljon zł., jako plerw- 
szą ratę ogólnych kosztów budowy Biblioteki Ja- 
£ielłońskiej, Kosztorys 7 milionów zł. spotkał się 
z z ami ze strony władz warszawskich, 
na skutek czego przeprowadzono w planach pew- 
ne ograniczenia, Jeszcze w jesieni ub. roku — 
szczególniej życzitwy dla sprawy Biblioteki Ja- 
£giellońskiej min. Matakiewicz — wystąpił do min. 
oświaty z projektem asygnowania kredytów po- 
Irzebnych na budowę gmachu bibliotecznego, cze- 
mu się jednak sprzeciwił min, Czerwiński, aświad- 
czając, że podłęcie budowy w jesieni Jest niemożf- 
we, że jednak z pośród budowli rządowych peo- 
jektowanych na najbliższy okres budowlany Bl- 
błjoteka Jagiellońska zajmuje plerwsze miejsce. 
Dyr. Kuntze informuje zebranych, że przed kilku 
dniami otrzymal zawiadomienie od dyrektora ro- 
bót publicznych w Krakowie inż. Dudeka. że min. 
robót publicznych zarządziło ogloszenie ofert na 
budowy ziemie | żel-hetonowe w wysokości 1 mi. 
ljona zł. z terminem do końca lutego, wobec czego 
z początkiem marca będzie można przystąpić da 
robót ziemnych. 

Wielką konsternację wywołała przemówienie 
prof. dr. Sikorskiego, relerenta budówianego Umi- 
wersytetu Jagiellońskiego. Prof. Sikorski stwier- 
dził, że w ostatnim czasie bawill w Krakowie de- 
legaci min. ośwlały, którzy bardzo sceptycznie 
zapatrywali się na kwestję uruchomienia miljona 
złotych przyznanego na budowę Bibiioteki Jagiel- 


Uniwersytet 


tońskiej. Delegaci zauważyli, że min, skarbu Ma- 
tuszewski oświadczył, że o ile okres budżetowy 
193031 będzie zamknięty nadwyżka, to zobowią- 
zuje się spelnić przyrzeczenia finansowe œo do Bl- 


blioteki Jagiellońskiej. Ponieważ nadwyżka taka | 


wydaje się bardzo problematyczna, przeto temsa- 
mem | pierwsza rata budowlana w wysokości ml- 
ljona zł. znalazła się pod znakiem zapytania, Że 
cofanie przyznanych już kredytów rządowych na 
budowle państwowe jest u nas często praktyko- 
wane, to jako dowód przytacza prof. Sikorski fakt, 
że przed trzema tygod i przyzi minister- 
stwo 250.000 zł. n owe Studji 


Jagiet- 
ej z prav 
atakiewicza 
techn 
dowianemu przez nick 
re czynniki sterstwa robót publicznych, ca 
nietylko komplikuje samo zagadnienie budowy 
zmachu bibliotecznego, ale i dla korsystencji przy- 
we ZE duże niebezpieczeństwo 

łowca stawia wniosek, aby Towarzystwo Przy- 
1aciól Biblioteki Jagiellońskiej zwróciło się do se: 
zydenta miasta Rollego z gorącą prośbą, by jako 
członek Senatu interweniował u czyniików rzą- 
dowych w kiezunku bezwzględnego utrzymania 
przyznanego już Bibljotece Jagiellońskiej kredytu 
mljonowego, tak, by hudowe można rozpocząć z 
wiosną br. Wniosek ten zebrani uchwallji, 

Wkońcu dokonano wyboru w 
stwa. Na wniosek dyr. Kuntzego wybrana ponow- 
nie ten sam zarząd, a to: prezes — Stanisław Ba- 
den, wiceprezesi prof. Kot, p. Anczyć i dr 
Muczkowski, sekretarz dr. Piotrowicz. 

—000— 


Jagielloński 


czynają wyłania 
stawiane komite 


w obronie Muzeum etnograficznego 


Zarząd Muzeum Etnograficznego w Krakowie 
wysłał do prezydium miasta Krakowa prośbę o 
przeznaczenić pałrzebnego lokalu na pomieszcze- 
nie zbiorów Muzeum, którym, jak wiadomo, z 
dmem 31 lipca 1931 grozi eksmisja. 

Prosbę tę poparł rektorat Uniwersytetu Jagiell. 
pismem. w którem czytamy: , 

„Uniwersytet Jagielloński złożył w tem Muzeum 
1ake depozyt swoje zbiory etnograficzne, ohecnie 
zblorom tym, Jek wszystkim zblorom.Muzeum Ft- 


nogralicznego, grozi zniszczenie Juh przeniesiesie 
do Katowic, co ze wszystkich względów byłowy 
niepożądane i dla Krakowa groźne. Dlatego wł 
Uniwersytet Jazielański głęboko ufa, że Świeta 
Prezydjum Miasta w poczuciu obowiązku opieti 
nad kulturą i zblorami Krakowa zapobieznie nie” 
hezpieczeństwu i lokal dla: Muzeum znajdzie. 

W tem głębokiem zaufania do życzliwości władł 
miejskich Krakowa, Uniwersytet Jaziell. iak na? 
£eręcej popiera prośbę Muzeum Etnograficznegc. * 


qr Ś.P. DR. TADEUSZ STARZEWSKI, rejent, 
prezes Izby nolarjalnej krakowskiej i radca miej- 
ski, zmarł wczoraj niespodzianie. Byl on konser- 
walysłą i w radzie miejskiej należał do klubu 
konserwatywnego. Odgrywał on wybilną rolę w 
krakowskiem stronniclwie konserwalywnem. Ja- 
ko człowiek i jako notarjusz cieszył się nieska- 
zitelną opinią i był powszechnie szanowany. 

ZDERZENIE SAMOCHODU Z ROWERZYSTA. 
Na zbiegu ulic Karmelickiej a Batorego kierow- 
ca dorożki samochodowej najechał na jadącego 
na rowerze Jana Bednarza (l. 24), Winę ponosi 
rowerzysla, który jechał nieprawidłową sironą u- 
licy i podjechał pod samochód. Bednarz wvszedi 
cało — rower zoslał zniszczony. 

—o00— 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Jutro we. 
czwartek o godzinie 6 wieczorem w sal! seminarium 
iilozoficznego (ul. św. Anny 12, parter) odlędzie się 
dyskusja na temat referatu prol, Dr. Alfreda Rosenblat- 
ta pod tytulem „O poloclu matemalycznem prawdopo* 
dobieństwa” („O prawach przypadku”), Po dyskusji 
posiedzenie wydzialu (okoła godziny 7'30 wieczorem). 

STARANIEM KLUBU MORSKIEGO POLSKIEJ YMCA 
W KRAKOWIE (xl. Krowoderska 8) odbędzie się ju- 
tro we czwartek odczyt publiczny proś. inż. Kazimierza 
Cybulskiego na temat „Idea morza a Polska", Wykład 
doskonałego znawcy tego przedmiotu tlustrowany hę- 


krętowej, urządzeń portowych, krajobrazu morskiego 
it. d. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 50 gr. 

KRAKOWSKIE KOŁO ZWIĄZKU BIBLJ. POL. — 
W piątek 13 bm. © godzinie 6 wieczorem odbędzie sie 
w czytelni rękopisów Bibljateki Jagiellońskiej zwyczaj- 
ne zebranie Kola z porządkiem dziennym: 1) Dr. Wio- 
dzimierz Budka; „Z dziejaw dawnego paplernictwa w 
Polsce"; — 2) Dyskusja nad projektem ogólnopolskich 
przepisów katalogowania, 

KURS ROBÓT OZDOBNYCH DLA PAŃ rozpocznie 
sie w Muzeum przemysłowem w Krakowie (ul. Sma- 
leńska 9) w połowie lutego. Wpisy przyjmuje 1 infor- 
macy; udziela dyrekcla Muzeum przemysłowego w go- 
dzinach od 8 rano do 2 PIR 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNOSZY-STEPOWSKIE- 
GO. „Pape-kawaler” z udziałem znakomitego gościa 
sceny krakowskiej ściagalą codziennie liczne rzesze 
publiczności do leutru jm. J, Słowackiego. Dla urozmai- 
cenia repertoaru w sobotę 14 bm. ukaże się świetny 
artysta w dwóch nowych rolach. Są to: jednoaktówka 
Oskara Wildea „Fragedja Florencka"”, w której K. Ju- 
nosza-Stępowski stwarza postać kupca Szymona, oraz 
| kantrastowo odmierma komedja Francjszka Molnara 
| „Raz, dwn, trz w błyskawicznem tempie ujęta sa- 
ć dzisiejszego typu karier życiowych. 
ch występują pp.: Bednarska, Dzie- 
ı Kostecka, Leszczyńska, Walew- 
alawicz, Hierowski, Fabislak, Dg- 
Krzemicński, Kułakowski, Szy- 
rskl, Szyndler, Turski, Woskowski, 
Obie te sztuki prowadzone sa pod klea 
lawa Nowakowskiego, dekoracje Mie- 
a. 

TORA TEOFILA TRZCIŃSKIEGO. 
Dyrektor leatru jego p. Teofh Trzciński po ki- 
tygodniowej cho: c powrócił do zdrowia dla do- 
kończenia rekonwalescencji w jednem z uzdrowisk pol- 
skich otrzymał od prezydjum miasta urlop do początku 
marca. Ustalony na najbliższą przyszłość szczegółowy 
ny z występami Kazimierza lunoszy= 
p apewni teatrowi normalne funkejono. 
anle przez ten czas 

PREMJERA W TEATRZE REWJI BAQATELA. Dz% 
we środę premiera rewj! pod tytułem „Tęczowy kar- 
nawal" z udziałem gościnnym Ireny Carnero, odtwór- 
tatnich przebojów dźwiękowych, Stanislawa 
cgo, komika teatru rewji „Ananas” w Warsza- 
wie, oraz pary eksceniryczno - tanecznej Elvi 4 Mot- 
tiell. Rewia ta obfituje w humor, ostatnie przeboje mu- 
zyczne oraz w wiele niespodzianek tak pod względem 
dekoracyjnym jak I wokalnym. 

WIECZÓR HUMORU. PIOSENKI I TAŃCA. Świetni 
artyści warszawskiego teatru „Qu! pro quo", bezkon- 
kurencyjny piosenkarz i humorysta F. Jarosy. znana ple- 
śniarka Halina Rapacka, zespół polskich rewellersów 
„Trio Rapackich". oraz tancerki Watra sisters, wysta- 
pią we czwartek 12 bm. w Starym Teatrze ! bawić będa 
publiczność humorem, piosenką i dowcipem. 

ADA SARI, najslawniejsza polska Spławaczka kolo- 
raturowa, której śpiew i niezrównana technika budza 
zawsze entuzjazm wśród słuchaczów, wystąpi z jedy- 
nym koncertem w niedzielę 15 bm. w, Starym Teatrze. 


—000— 
iZ Polski 


ARFSLIOM AYIA Za KKADZIEZ ROPY W 
BORYSŁAWIU. W Borysławiu wykryto olbrzy- 
mia kradzież ropy na szkodę firmy „Galicja 
Szkoda wynosi .ponad 21.000 dolarów. Kradzieży 
dokonywano w ten sposób, że z szybu „Maryne” 
zamiast ropy tłoczono wódę. W związku z tą skan 
daliczną aferą zostali areszlowani: b. urzędnik 
tłoczni „Gałicja* Zenon Kolarz, dzierżawca szy 
bu „Maryna* Józef Schutzmam oraz Maurycy i 
Izydor Schulzmanowie i N, J. Hautman. 


Szyn 


tunklein p. V 
czysława Róża 


URLOP BYR! 


dzie oryglnafnemi przeźroczami z zakresu techniki o- 


POCZTYLJON KRADŁ LISTY AMERYKAŃ- 
SKIE. Od pewnego czasu zauważono na głównej 
poczcie we Lwowie kradzież listów amerykań- 
skich. W związku z lem areszlowano pocztyljona 
Izydora Szczurka, który miał dostęp do przesylak 
amerykanskich. W czasie rewizji w jcgo mieszka- 
miu znaleziono około 300 koperi opróżnionych z 
pieniędzy. Niektóre listy zawierały po 100 dola- 


rów, Szczurek przyznaje się do około 600 dolarów. | 


POŻAR W KOPALNI. W poniedziałek przed po- 
łudniem na szybie św. Jacka w kopalni „Skarbo- 
fermu“ w ról. Hucie wybuchł w hali maszyn 
przy brykieluwni pożar. Dzięki nalychmiastowe- 
mu zauważeniu ognia udała się żywioł opanować. 
Straż przy pomocy robotników w godzinę go uga- 
siła. Szkoda wynosi 50 tysięcy zl. 

ZBIOROWE ZATRUCIE NA WESELU WIEJ- 
SKIIEM. U gospodarza Kałużnego we wsi Janówek 
w pow. rawskim ubiegłej niedzieli odbywało się 
huczne wesele. W przeddzień zgłosił się kupiec z 

= pobliskiej wsi, Cieślak i zaproponowal Kałużne- 
mu kupno wódki po cenach niższych od mono- 


sł 


N A PRZÓD" — Nr. 33 Środa 11 lutego 1931 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu”) 
Warszawa, 10 lutego. 

Dziś o godzinie 1020 wznowiono rozprawę © 
zajścia po wiecu Centrolewu 14 września ubiegic- 
go roku w Warszawie. Na ławie oskarżonych 
wszyscy oskarżeni z wyjątkiem dr. Budzińskiej- 
Tydrckuej. 

Oskarżony tow. Dzięgielewski składa następują- 
cę oświadczenie: Wysoki Sądzie! Wnioski obra- 
ny o wyłączenie przewodniczącego nle są uwzzlę- 
dnione, uważamy więc, że wysiłki obrony Są zby” 
teczne, cofamy pełnomocuictwa naszej Obrone, a 
my aresztowani prosimy o odprowadzenie nas do 
więzienia, gdyż uważamy obecność naszą na pro- 


polowych. Kałużny zakupił spory zapas i w cza- 
Sie uczty sowicie ugaszczał gości. Po kilkunastu 


godzinach uczeslnicy wesela poczęli skarżyć się | 
na dolegliwości żołądka, nieklórzy nawet poczę- | 
| których powinno się inieć wiarę, że znajdzie się 


> 


li Lacić przytomność, Wezwano lekarza i ten 


Stwierdził zatrucie alkoholem. Ustalono, że zaku- | 


_ piona wódka pochodziła z wlasnej gorzelni z do- 
Mmieszką oczyszczonego spirylusu skażonego. Re- 
wizja wykryla wiełki zapas wódki „sanogonki 
Cieślaka aresztowano za sprzedaż zatrutych trun- 
ków wyskokowych. Ciężko chorych przewiczio- 
no do szpilala, gdzie walcza ze śniiarcia. 

PĘKNIĘCIE GRANATU W CZASIE GWICZEŃ. 
W Poznaniu w strzelnicy na Głównej odbywały 
się ćwiczenia 57 pp. w rzucaniu granatami ręcz- 
nemi. W pewnym momencie, gdy padł rozkaz 
wyrzucenia granalów, szeregowiec Michal Mar- 
Jasz me zdążył odrzucić granalu, wskutek czogo 
len eksplodował, rozszarpując mu rękę. Pogolo- 
Wie ratunkowe dokonalo operacji na miejscu. 

ARESZTOWANIE B. POSLA W ZAPLOM- 
BOWANYM WAGONIE. b. poseł bialoruski Ta 
raszkiewicz, jeden ze współoskarżonych w głoś- 
nym przed kitku laty procesie „Hromady”, uła- 
skawiony na mocy amnest ji, ieszkał w Gdań- 
sku, Wedle pewnych wiadomości, posel 'T. miał 
udać się do Moskwy. W piątek ub. lygodnia Ta- 
raszkiewicz wyruszy] z ńska w kierunku Teze- 
wa, pociągiem do Rygi, w zapłombowanym wa- 
gonie. Na stacji Tezew pociąg ten ma czteromi 
nutowy postój, W tym czasie komisarz policji, 
pełniący służbę dakonał kontroli, sprawdza jąc do 

aimenly pasażerów. Poseł Tarasakiewicz. klórego 
oficer policji poznat, symalowal. iz jest Czecho 
słowakiem. Rozmowę prowadził w języku nie- 
mieckim. Mimo takiego oświadczenia. komisarz 
policji żądał okazania doktunentów i prosił taje- 
smniczego pasażera o udanie się na posterunek 
policji. T. nie sprzeciwiał się. Przy rewizji osobi- 
stej, ujawniono przy nim plik kompromitujących 
dokumentów, z których wynika, iż Taraszkiewicz 
zostal wezwany do Moskwy celem zorganizowa- 

Mia na Białorusi band dywersyjnych. Pod silną 

eskorią odprowadzono 'T. do Warszawy. Śledztwo 

jest w toku. 

TAJEMNICA POCIĄGU SOWIECKIEGO. — 

Niegorełoje, granicznej slacji sowieckiej, zda- 

rzył się zagadkowy wypadek z pewnym dyploma- 
tą sowieckim, jadącym w towarzystwie dwóch nie 

L znanych osobników z Berlina. Gdy pociąg Paryż 

— Moskwa przybył do Niegoreloje, wymienieni 
dwaj osobnicy wezwali do przedziału oczekują- 
cych na stacji czekistów i przy ich pomocy wynie- 
śli z pociągu owego dyplomaię, kłóry rzekomo za- 
słabł. Osoby, będące wówczas w pobliżu, zainiry- 
gowane tym wypadkiem, zajrzaly do pwzedziału. 
Zauważono lam wielki nieład, nasuwający podej 
rzenie, że została stoczona walka. Podróżny, któ- 
ry poprzednio legilymowal się paszportem dyplo- 
matycznym, jak ulrzymują, zoslał podstępnie spro 
wadzony na terylorjam sowieckie lecz w chwili 
aresztowania stawiał opór. Dwaj jego towarzysze 
zmusili go siłą do wyjścia z wagonu. Nazwiska 
jego nie zdołana ustalić. 


Z SALI SĄDOWEJ 


3 MIESIĄCE WIĘZIENIA ZA OBRAZĘ RZĄDU 
W sadzie powiatowym karnym w Krakowie od- 
była się w poniedzialek rozprawa przeciwko Bro- 
nisławowi Głogowskiemu, b. urzędnikowi pry- 
watnemu o obrazę rządu. 
Akt oskarżenia zarzuca Głogowskiemu, że tenże 


oesie za zbyteczną. 

Prokurator oświadcza, że wysiąpienie obrony 
było atakiem na p. Ncumiauia | godzdo w powagę | 
sądu. Sądy polskie są dziś iedyną ostoją, co do 


tam sprawiedliwość i praworządność. Prokurator 
wyraża przekonanie, że gdyby nie śmierć adwo- 
kata Korenielda, proces dobiegłby spokojnie do 
końca. Wirmą jest obrona, która wezwała chorego 
człowieka na świadka. Wniosek prokuratora © 
przesłanie oświadczenia obrony do prokuratora 
przedstawił na wyraźne żądanie swej władzy prze 
tożonej, 

Obrońca Rundo oświadcza, że zarzut godzenia 
w powagę sądu jest niesłuszny, Obrona zna wagę 
i walor sądu, ma w swoiem gronie ludzi, którzy 
stworzyli polskie sądownictwo i pozostali i pozo- 
staną mu nadal wierni. Co do oświadczenia proku- 
ratora, widzi w niem niekousekwencię, gdyż z ie- 
duej strony zarzuca zaostrzenie atmostery, Z | 
drugiej zaś potwierdza, że zachowanie się jej bylu 
spokojne. Obrona działała i działa jedynie w Ta- 
mach wymagań prawa. 

Obrańca Berensn oświadcza, że prokurator 
edynie sądy są ostoją praworządna” 
cko, że lesteśniy w sądzie, mu” 
ć wszystko, co należało, Uwa- 


sielibyśmy pod 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) | 
Warszawa, 10 lutego. 

„ Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się o 12'45. Spó- 
źżwienie, jak słychać, nastąpiło dłalego, ponieważ 
n premiera Sławka odbyła się konicrenaja 2 człon- 
kami Związku miast i wsi w związku z wrzeniem 


Większość BB uchwala 
nowy podatek 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 iutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu scymowej komisji bu- 
dżetowej stała sprawa nowego podatku, miano“ 
wicie 10-procenitowy dodatek do podatku docha- 
dowego od płac i uposażeń 

Po 1cieracie posła Polakiewicza (BB) poseł Cha- 
dzyński (NPR) wnosi a skreślenie dodatku od u- 
posażen, 

Posel Rybarski (klub nar.) wnosi © odrzucenie 
ustawy. 

Poseł tow. Czagiiiski oświadcza, że cały projekt 
zmienia ustawę skarbową na nowy staly podatek, 
który jest petrylikacją miesprawiedliwości: Dry: 
tywizmu podatkowego. 10 procent dodatku w niż- 
szych katcgorjach jest czemś innem niż 10 procelit 
w wyższych kategorjach, Mówca oświadcza Się 


qpelmości się przyznał, podając że jesl bez pracy 
i bez mieszkania i w krylycznym ie przez trzy 
dni nic nie jadł, dlatego chciał p do więzie- 
nia. Sędzia dr. Traczewski wydał wyrok skazu- 
jacy Głogowskiego na 3 miesiące wiezienia, a o- 
skarżony wyrok przyjął. 
O ZBRODNIĘ RABUNKU 

W dniu wczorajszym odbyła się przed krak. 
trybunałem przysięgłych ostatnia w tej kadencji 
rozprawa główna przeciwko Karolowi Kazkowi, 
lat 21 i Maciejowi Wydrze, lat 22 liczącemu, obu 
zamieszkalych w Buczkowie, oskarżonym o ło, że 


„publicznie: wywoływał “Pilsudski jesi bandyta, 
caly rząd jesi bandycki" itd, a nadlo, że post. 
Berenta, będącego w służbie znieważył słownie i 
g gnie : Oskarżony do powyższych czynów w zu- Í 


w dniu 8 grudnia 1030 ponclnili zbrodnię rabun- 
ku na osobie Jakóha Luslgarlena i Zygmunta 
Anhalta, handlarzy bydła. 

Oskarżeni okolo godz. 4 nad ranem znienacka 


Wznowienie rozprawy 
o zalścia po wiecu (entrolewu 


OSKARŻENI ZRZEKAJĄ SIĘ OBRONY — OBROŃCY OPUSZCZAJĄ SALĘ D 
` żaliśmy, że sedzia powinien sądzić. Zlożyliśmy nas 
. SZe wna: 


" bowiązek być na sali rozpraw, 


| Wrzenie w BB — Sławek łagodzi 


jw 
ki dlatego, ponieważ wiązały się one z 
najtragiczniejszym wypadkiem, jaki każdy z na 
kiedykolwiek przeżył. Wykonaliśmy swe święt 
prawa. Odpowiedzialiości nie obawiamy się, u 
sprawiedliwienia prokuralora nas nie obchodzą, z 
każde slowo odpowiedzialność ponosimy. 

Kolejno wstają wszyscy oskarżeni į oświadcza 
13, że solidaryzują się ze stanowiskiem tow. Dzię: 
8 *skiego. 

Sąd uchwala kwestię zwolnienia obrony poz: 
stawić do jej uznania. 

Obrona prosi o przerwę. Po przerwie obrońca 
Jarosz oświadcza imieniem obrony, że wobec ka 
tegorycznego oświadczenia oskarżonych 
zmuszona jest zrzec się obrony. Wszyscy adwo 


1 


OPUSZCZAJĄ ŁAWĘ OBROŃCÓW, 
zastaje tylko obrońca Rudziński jako obrońca de. 
Budzińskiej-Tyli h 

Obrońca Rudziński wnosi w związku z chorobą 
swej klientki o odroczenie rozprawy. 

Przewodniczący stwierdza, że lekarze sądowi 
orzekli daleko-posunięte oslabienie mięśnia serco 
wego u dr. Budzińskiej-Tylickiei i przewidują ku- 
rację na trzy tygodnie. 

Prokurator wnosi o wyłączenie jej sprawy i] 
kontynuowanie rozprawy przeciw reszcie oskat= 
żonych. 

Sąd przyimuje wniosek prokuratora. 

Tow. Dzięgiełewski prosi imieniem oskarżonych 
o odprowadzenie ich do więzienia, gdyż żadnych 
wyjaśnień składać nie będą. 

Przewodniczący: Oskarżeni mają ustawowy o- 


Przystąpiano do 
SŁUCHANIA ŚWIADKÓW 
Oskarżeni zachowują się zupełnie obojętnie, ża- 
Juycl pytań świadkom nie stawiają. 
Wyrok spodziewany jest jutro. 
—000— 


w BB z okazji złożenia mandatów przez pp, Krzy= 
żanowskicgo i Lechmekiego, Słychać. że także innl 
członkowie BR chcieli złożyć mandaty, chodzi 
więc a to. aby ich od tego zamiaru odwieść. Tej 
właśnie sprawie poświęcona była sprawa u pi 
Sławka. której wynik jest niewiadomy. 


przeceiew całej ustawie, a na wypadek jej uchwa: 
lenia stawia dwie poprawki: 1) aby ustawa obo". 
wiązywała tyłko na jeden rok, 2) wyłącza pobie” 
ranie 10-procentowego dodatki do podatku doci 
dowego od nainiższych płac 1 uposażeń, podc: 
gdy zakazuje pobierania tego dodatku od podatki 
majątkowego. tak, że w preliminarzu budżetowym 
zostaje zmniejszony żą76 na 44 miliony. 

Posel Rozmarin (klub żyd.) krytykuje projekt 
i przyłącza się do wniosków posła Czanińskiego: 

Wiceminister Godynski broni projektu, ale s 
jak widać — bez przekonania. 

W głosowaniu projekt przyjęto głosami BB, — 
wszystkie poprawki odrzucono. x 

Zauważyć należy, że zgłoszenie tego prołektu 
wywolało w sierach urzędniczych silne wzharze- 
nie. Redakcje pism opozycyjmycii byly zasypy” 
wane pytaniami. 


prowadzącej i pod groźbą pobicia kijami zażą 
dali od nich wydania pieniędzy, czemu pokrz 
dzeni uczynili zadość. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, w czasie której 
oskarżeni Homaczyli się jużlo stanem pijaństwa: 
jożbo, że pokrzywdzeni sami dobrowolnie ER 
niądze wydali, sędziowie przysięgli jednomyślnie 
zaprzeczyli winę oskarżonych, wobec czego M9- 
bunał ogłosił wyrok uwalniający, zarządzajać 


równocześnie natychmiastowe wypuszczenie 0- 
skarżonych na wolną stopę. * 
Trybunałowi przewodniczył sso. Burałowski, 


wolowali sso. dr. Cieślewski i dr. Sluhr, oskarżał 
prokurator dr. Kozłowski a bronil adw. dr. Wa- | 
renhaupt. ~ 


TELEGRAMY 
AENEGAT PRZECIW MIĘDZYNARODÓWCE 


Warszawa, 10 iutego (lel. własny „Naprzodu”). 
ia dzisiejszem posiedzeniu senackiej komisji spr. 
agranicznych toczyla się dyskusja nad expose 
ministra Zaleskiego. Ex-socjalista lwowski, a 0- 
ecnie 200-proceltowy pilsudczyk, senator dr. 
|Loewenherz (BB) alakowal II Międzynarodówkę 
cjalistyczną za to, że ogłosiła interpelację PPS 
w sprawie brzeskiej. 
RZAD SOWIECKI W KOMISJI 
EUROPEJSKIEJ 
Genewa, 10 lutego. Rząd sowiecki zawiadomił 
generalny sekretarjm! Ligi Narodów. że przyjmuje 
zaproszenie do wzięcia udziału w obradach kami- 
sji europejskiej. W odpowiedzi na notę sekreta- 
rjatu Ligi Liltwinow zaznacza, że rząd sowiecki 
uslosunkuje się do dalszych prac komisji euro- 
jskiej dopiera po otrzymaniu potrzebnych wy- 
jaśnień i po zbadaniu zamiarów poszczególnych 
państw, zasiadających w komisji europejskiej. 
AGITACJA HITLEROWCÓW 

Berlin, 10 lutego. Grupa miejscowa partji nà- 
cjonal-soejalislycznej w Kamienicy (Chemnitz) 
rozlepiła dziś na ulicach miasta następujące we- 
zwanie: „Rozkaz mobilizacyjny! Ochotnicy na- 
przód! żyjemy w przededniu wydarzeń decydu- 
i h. W różnych częściach Niemiec splywa co- 


ganizacja Reichshanneru kończy swą mobilizację 
w dniu 22 bm. Codziennie czytamy o nowych 
krwawych napadach na nacjonal-socjalistów. Na 
szym pierwszym dniem mobilizacyjnym jest 10 
lulego. Wszyscy, którym dobro ojczyzny leży na 
sercu powinni się do nas przylączyć; chodm bo- 


zatem wszystkich mężczyzn dorosłych i młodzień- 


cjonal-socjalistów". Przed aliszumi skupiają się 
ittumy ludności, komentującej w różny sposób 
Ireść ogłoszenia. 


AFERA OUSTRICA 
Paryż, 10 lutego. Parlamentarna komisja śled- 
cza badająca sprawę Oustrica przesluchiwała 
wczorę j naczolnego. dyrektora czasopisma „Capi- 
lal" Perqueła w celu wydobycia od niego szeze- 
gółów, tyczących się współpracy osobislości ze 
świata politycznego i parlamentarnego w jego pi- 


otrzymał z banku Qusirica 100 tysięcy franków. 
Współpracujący u niego parlamentarzyści otrzy 
mywali od niego za arlykuł po 500 franków. Wy- 
jalek stanowili dawny promjer Caillaux, który 
olrzymywał za artykuł 5 lysięcy i dawny promjer 
Herriot, pobicrający za arlykul lysiąc franków. 
Różni urzędnicy z ministerstwa skarbu pobierali 
pensje miesięczne wynoszące w niektórych wy- 
padkach 4 lysiące franków. 


LIST GOŃCZY ZA MAJOREM FRANCO 

Paryż, 10 lutego. „Petit Parisien“ donasi z Ma- 
drytu, że hiszpański dziennik urzędowy wzywa 
majora lotniczego Franco, aby w przeciągu 30 dni 
stawił się dobrowolnie przed sąd wojenny w Ma- 
drycie. Major Franco, jak wiadomo, zbiegl swe- 
go ozasu z więzienia wojskowego w Madrycie. Po 
nieudałej rewolcie w Hiszpanji Franco uciekł na 
samolocie z Madrytu do Lizbony, skąd nasiępnie 
przez Belgję przybył na stały pobyl do Paryża. 

UŁASKAWIENIE POWSTAŃCA PRZECIW 

DYKTATURZE 

Paryż, 10 lutego. Z Barcelony donoszą: Pułkow- 
nik Francesco Macia, przywódca aulonomistów 
katalońskich, wydałony w r. 1929 z Hiszpanji za 
zorganizowanie powstania przeciw Ówczesnemn 
dyłcłałorowi Primo de Rivera, został dziś ulaska- 


seli. 
AMERYKA POZBYWA SIĘ „NIEWYGODNYCH* 
CUDZOZIEMCÓW 
Nowy Jork, 10 lutego. Prezydent Hoover zwró- 
cił się do Kongresu z wnioskiem przyznania urzę- 
dowi nmigracyjnemu pół miljona dolarów w ce- 
lu przyspieszenia deportacji niewygodnych eu- 
dzoziemców. 
UTONIĘCIE AMERYKAŃSKIEGO 
FILANTROPA 

Nowy Jork, 10 Iulego. Z pokładu parowca nie- 
mieckiego „Deutschland“ znajdującego się w dro- 
dze z Nowego Jorku do Europy donoszą, że zna- 
ny miljoner | filantrop James Cooper jadący do 
Europy, w niedzielę spadł z pokładu do morza 
1 utonat. 


dziennie krew. Przygolowująca wojnę domową or ' 


wiem o wolność kochanej ojczyzny. Wzywamy , 


tów, aby niezwłocznie zaciągali się w szeregi na- ' 


imie, Perquet oświądczył, żę na cele propagandy | 


wiony, Na wygnaniu przebywał Macia w Bruk-' 


PZJEU 


„N A PRZÓD" — Nr. 33 Środa 11 lutego 1931 


Budżet ministerstwa oświaty 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzemu Sejmu toczyla się 
dyskusja nad budżetem ministerstwa wyznań reli- 
£glinych i aświecenia publicznego. 

Referent pos. Z. Stroński (BB) optymistycznie 
gapalruje się na stan naszego szkolnictwa. 

Pos. Balicka (kl. nar.) stwierdza, że minister 
Czerwiński usprawiedhwiał udział nauczycielstwa 
w li wyborczej, ponieważ „chcieli poprzeć 
rząd.” 

Pos. Jaworska (BB) wypowiada charakterysty- 
czne zdanie: „Obóz rządowy w tej chwili nie o- 
granicza wychowania państwowego od rządu (?), 
ponieważ to nie jest rząd zwyczajny tego czy in- 
nego człowieka, lecz rząd marsz. Piłsudskiego." 

Pos. Langer (Wyzw.) wykazuje, że wydana ol- 
brzymie fundusze na gmachy reprezentacyjne, są 
wielkie fundusze dyspozycyjne, ale na budowę 
szkół funduszów mema. Nad polityką szkolną uno- 
si się 


OPORNY DUCH SZLACHETCZYZNY, 


głosi się wyższość panowania fizycznego a nie 
moralnego. Wola się, że zamało bito Bagińskiego. 


Sprawozdanie dra 


Berlin, 10 lutego. Podczas drugiego czytania bu- 
dżetu misters praw zagranicznych w Re<chs 


tagu wygłosi] dziś dr. Curtius dhsższe przemówie- 
nie, poświęcone najważniejszym zagadnieniom nie- 
ty 


mieckiej po zagranicznej. Omawiając prze- 
bieg obrad k curopejskiej w Genewie, Cur- 
tius oświadczył, że w sprawie tej Niemcy stoją na 
stanowisku, zajętem swego czasu w odpowiedzi 
rządu Rzeszy na memorandum Brianda i żądają 
zupełnego równouprawnienia | wyrównania mož- 
liwości życiowych wszystkich narodów, Ośrod' 
kiem wszystkich wielkich spraw europejsk ch jest 
kwestja stosunków irancusko-niemieck'ch. Naka- 
zem chwili jest reżorma tych stosunków, które wy- 
dają się być mie do zniesienia. Nie chcemy, aby 
| Europa wzrastala kosztem naszej ruiny. W spra- 
wie kwestii rozbrojenia oświadczył Curtius, że 
projekt konwencji nie posiada wiążących zobowią- 
zań. Wita ustalenie terminu zwołamia konferencii 
rozbrejeniowej ı powiada, że Niemcy malą prawo 
domagania się ogólnego rozbrojenia | nie zadowo- 
lą się dalszem odraczaniem sprawy. Żądamy tego 
samego stopnia bezpieczeństwa, jakiego żądają in- 
| ne narody. Kwestia rozbrojenia bedzie dla Ligi Na- 
rodów kamieniem probierczym. 

Przechodząc do kwesti polsko niem'ecicej, dr. 
Curtius oświadczył: „Poraz pierwszy zdarzyło 
się, że członek Rady zwrócił uwagę Rady Ligi na 
naruszenie układu o ochronie mniejszości narodo- 
wej, Sprawa była jed tək jasna. że Rada Ligi 
mogła bezzwłocznie wydać decyzję, bez ptzepra- 


Londyn, 10 lutego demonstracji za cgólnem 
rozbrojeniem. ządz staraniem Międzynaro- 
dowei Ligi Kobiet, minister spraw zagranicznych 
H „wysląpił jako szczery zwolennik roz- 
brojenia. Henderson m. i. oświadczył: Rozbrojenie 
stało się obecnie zadaniem pierwszorzędnem mię- 
dzynarodowej polityki współczesnej. Podstawy da 
dalszej pracy stwerzyla przygotowawcza komisja 
rozbrojeniowa. Jeżeli narody pragną rozbrojenia 
— mogą je mieć. Szczerzy zwolennicy rozbrojenia 
mają obecnie 12 miesięcy czasu do zmobilizowa- 
nia opinii świata na korzyść rozbrojenia, Jest to 
sposobność, jaka nie uchwycona w porę, drugi raz 


NOWY SPISEK W TURCJI 


Londyn, 10 lutego. Policja turecka wpadła zno- 
wu na irop rozgałęzionega spisku rewolucyjnego. 
W Konstaniynopalu areszlowano 32 osoby, w tem 
15 kobiet a w Brussie aresztowano 9 kobiet. Wszy 
sey areszlowani należą do antyrządowej sekty re- 
ligijnej. 


ZDERZENIE NA MORZU 


Londyn. 10 lutego. Jak z Tokio donoszą opo- 
dal poriu Kobe zderzył się wczoraj parowiec fran- 
cuski „Porthos” z promem parowym. wskutek 
czego prom zoslal rozbiły ı zalonął. Z 76 podróż- 
nych tylko 25 zdołano wyratować, reszta zaginę- 
ła. Istnieją obawy, że 50 osób poniosło śmierć. 

Londyn, 10 lulego. Wedle ostatnich wiadomo- 
ści z Tokio, podczas zderzenia parowca francu- 
skiego „Porlhos* z promem parowym w pobliżu 
Kobe poniosło śmierć ogółent 69 osób. Kalaslrofa 

| wydarzyła się podczas zawici śnieznej, ograni- 


R 


I O wzmazaniu 
nauczycielskie. 

Pos. Wełykanowicz (Ukr.) uskarża się, że szkol- 
nictwo ukraińskie pozbawione jest pomocy. — 
Oświadcza, że będzie głosował przeciw budżeto- 
wi. 

Marszalek daje wyjaśnienie w sprawie zajścia 
między pos. Birkenmajerem i Kaweckim, poczem 
zarządza przerwę. 

Po przerwie przemawiał szereg posłów. 


ODRZUCENIE NAGŁOŚCI WNIOSKU 
W SPRAWIE PROCESU CENTROLEWU 


Następnie przystąpiono do mzważania wnioski! 
naglego w związku z procesem Centrolewi: o zaj- 
ścia z 14 września i Śmiercią mec. Korenfetda, 

W czasie dyskusii nad nagłością wniosku pano- 
wała silne podniecenie, na sali odzywały się ostre 
wykrzykniki, 

Nagłość wniosku uzasadniał posel Nawodwor« 
ski (str. narodowe). 

Wicemarszałek Car (BB) postawil wniosek © 
odrzucenie naglości. Nagłość wniosku głosami BB 
odrzucono. 

Posiedzenie trwa. 


Curtinsa z Genewy 


wadzania dowodu prawdy. W jasnych słowach 
sprawozdanie stwierdza, że liczne wypadki byly 
jawnem naruszeniem konwencji genewskiej i do- 
maga się od Polski złożenia na sesji majowej spra- 
wozdania z wyniku postępowań i akcji odszkodo- 
wawazej. Bez wymieniania nazwisk sprawozdanie 
wyraźnie wskazuje, kto w tych wypadkach ponosi 
winę. Uchwała zawiera wylyczne w snrawie po- 
szanowania praw mniejszości narodowych į prosi 
rząd polski a zerwanie węzłów, jakie jstnicją mię= 
dzy władzami, a Związkiem powstańców i inne” 
mi organizacjami. Specjalne znaczenie, dla dziejów 
ochrony miieszości narodowej posiada stwierdze- 
nie naruszenia układu przez członka Rady Ligi i 
wezwanie go do usunięcia istniejącego zła. Nie 
zmienią postaci rzeczy pewne oświadczenia zło- 
żane w senackiej komisji zagranicznej w Warsza- 
wie, Najważniejszą gwarancją jest możliwość zba- 
dania sprawozdania rządu polskiego, jakie zostanie 
złożone na sesji majowej Rady Ligi. Sprawozda- 
nie Niemcy zbadają dokładnie | jeżeli uznają pod- 
lęte kroki za niewystarczające, wówczas nie o" 
mieszkają postawić odpowiednich wniosków. Naj- 
ważniejszem zadaniem niemieckiej polityki zagra- 
nicznej pozostanie stale kwestja ochrony mniej- 
szości i rozwój myśli narodowej". 

W sprawie stanowiska Niemiec wobec Ligi Nano 
| dów oświadczył Curtius, że wystąpienie z Ligi 
Narodów oznaczałoby zaniechanie walki w Qes] 
newie | przestrzegał przed uczynieniem podobne=' 
go gestu. 


się tego systemu świadczą rugi 


Hendersen za powszechnem rozbrojeniem 


następnie nadzieję, że inicjatywa Ligi Kobiet bę- 
dzie wstępem do międzynarodowej kampanii za 
rozbrojeniem wszystkich szczerych przyjaciół po- 
koju. „Przyszła wojna, — mówi! dalej Hender- 
son, — o ile kledyś wybuchnie, będzie wojną lot- 
niczą, przy zastosowaniu gazów trujących. Nie 
muszę chyba dodawać, że tea sposób prowadze- 
ma wojny byłby zbrodnią, jednak nie leży w na- 
szej mocy, aby wołnę uczynić więcej humanitarną, 
Z chwilą wybuchu wojny kończy się bowiem 
wszelka kantroła nad sposobem je] prowadzenia." 
—000— 


| może się [uż nie powtórzyć. Henderson wyraził 


| 


| czającej pole widzenia do kilkudziesięciu zaledwie 
metrów. 


Broszura 
posla tow. ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO 
o położeniu bezrobotnych w Polsce 
wyszla z druku. 

Cena 5 zł. za setkę z przesyłką. Zaplała z góty. 
Nadaje się do masowego rozpowszechnienia wśród 
bezrobotnych. 

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza, 

Warszawa, Warecka 9. . 


i 
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sprawy pariy jne 


BIBLJOTEKA NAUKOWA TUR WE LWOWIE 
Z ZAPISU 1M. DR. M. ZETTERBAUMA 


Tow. Dr. Maksymilian Zetterbaum, którego pa` 
mięć lwowska klasa pracująca uozciła w ubieglym 
miesiącu uroczystą akademią, pozostawił dla TUR 
Oddziału we Lwowie legat z przeznaczeniem na 
utworzenie biblioteki, złożonej z dziel naukowych 
treści społecznej ekonomicznej. Legat ten stał się 
podstawą księgozbioru, który liczy obecnie blisko 
300 tomów dzie! nawkowych treści ogólnej, iilozo- 
ficznei, historycznej, z dziedziny prawa i nauk 
spolecznych, a przeznaczony jest dla nauczycieli 
| prelegentów TUR : Uniwersytetu Ludowego, ja- 
koteż dla osób studjujących lub pracujących na 
bolu pracy społecznoroświatowej 

Księgozbiór ten został już otwarty i mieści się w 
lokalu Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mic- | 
kiewicza we Lwowie (ul. Bourlarda 5). j 

Celem uzupełnienia tego księgozbioru zwraca | 
się komisja lwowskiego Oddziału TUR do wszyst: 
kich towarzyszów, przyjaciól i zmalomych zmar- 

| 
| 
| 
j 


łego z prośbą o zasilenie księgozbioru książkami 
z dziedziny nauk wyżej wyszczególnionych. ewen- 
tualnie o przyczynienie się datkami do cacy 
nia tegoż. 

Zgloszenia przyjmuje sekretarjat TUR | i Uniwer- 
sytetu Ludowego im. Adama Mickiewicza (ulica 
Bourlarda 5, tel. 31-10), 


HUMOR 1 SATYRA 


JEDYNA RÓŻNICA 

W sferach kupieckich kursuje następująca ane" 
gdotka: 

— Jaka jest różnica między kupcem <lopuszcza- 
jącym swoje weksle do protestu j urządzającym 
„plaie“ a solidnym kupcem, wykupującym swoje 
weksle i płacącym swoje zobowiązania? 

— Różnica — kilku tygodni 

(„Gaz. Warsz."). 


TUWARZYSZE! 1OWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


| tualne przyby 


, o godzinie 430 I 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki” 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzoda”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


iwiazki i zoromaGZENia , 


ZEBRANIE OKREGOWEGO KOMITETU RO- 
BOTNICZEGO PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie 
się w niedzielę 15 bm. o zodz. 10 rano w sali Do- 
mu Robotniczego przy i 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odt edziałek 16 bm, 


o godz. 6'30 wi u Robotniczego 
(Dunajewskie: : tow. poseł Żu- 
ławski, Ubr ządów o punk- 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


(Kraków, Slawk c się wyjąt- 
kowo dziś we środę < c T3 wieczorem. 
Wszystkich kolegów czlonków Zarządu wzywa 


ç do niezawodnego i punk nego przybycia. 

ZWYCZAJNE ZEBRAN CZŁONKOWSKIE 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH ( wska 6) odbę 2 
porządkiem 
plitej o ubcz- 


pieczeniu prac — ref. kol. J. 
Maslowski, 2) Bezrot zaradcze — ref. 
kol. M. St Początek o godz. 7'30 wiecz. 


WALNE ZGROMADZENIE ZWIAZKU ROBOT- 
NIKÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO, ODDZIAŁ 
I-SZY KRAKÓW, w niedzielę 15 bm. 
Podgórzu w Bom 


Robotni fezebrania 
się przepisz zenie od- 
będzie się o godzi gdy na liczbę 
obecnych ı uchwały prawamocne. 


STOW. 
CZA“ pod 
odbywają się I ziałki i czwartki od godz. 
7'30 wieczór w sali przy nl. Dunajewskiego 5 II p., 
front. Zarząd przyjmuje wpisy na członków czyn” 
nych w dui prób. 


IEWACKIE „LUTMA ROBOTNI- 
prace chóralne. Próhy śpiewu 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
uą do nabycia: 


Posner: Zbliska i zdaleka. . . s... 

Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 

ao: Pracy. T. lil DE 
rac . 

Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 

Winter: Duce . . 

Krabelska; Praca dzieci | młodocianych 

Zakrodzki: Umowa o pracę pracowi 
umysłowych . . Ne o = 

Sądv pracy "<< 

Szymorowski; Umowa o pracę robotni- 
KÓW. 2 » « . 

Zygmunt i Feliks GRANAT RSA 
pariji politycznej . . . « . « „ . 

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 

Orselti: Karol Fourier, apostol pracy 
radusnej « « . . . 

Orsetti: Robert Owen, wielki. przyjaci 
ludzkości . . 

Stanisław Rychliński: Czas“ pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku R o 
robotniczych . , 

Dr. Zygm, Fenichel: Zarys. polsk. prawa. 
robotniczego 

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 

"T. U. R.: Socjalizm, zarys ZIE i 
metod. pa SE ZE 

Proces Jana Kwaplńskiego . ` 

Kalendarzyk młodego robotnika 

P. Krapotkln: Spólniciwo a ża 
wolnościowy . 

Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . 

Nowakowski: Marksizm a “geografja go” 
Spodarcza . 

Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
CZYCY . . . 1.50 

Zamówienia z prowincji. należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9. 
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Najtaniej 


zarej. z opr. odpow, w Krakowie przy ul. Towarowej 4 


zwołuje na dzień 22 lutego 1831 r. o godz. 10 przedpol. 
w biurze własnem 


Ili. Zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 


2. Odczytanie protokółu z osłatniego Walnego Zgroma 
dzenia. 


8. Sprawozdanie zarządu i Rady Nadzorczej. 

4. Uzupełnienia Statutu. 

5. Rozdział zysku bilansowego. 

ierdzemie bilaneu 1 sprawozdań. 

ie absolutorjnm i wybór czlonków Rady Nad- 


zorczej. 
8. Wnioski. 
W razie niejawienia się w oznaczonej godzinie odpowied- 
miej ilości członków, odbędzie aię drugie Walne /groma- 
dzenie o godzinie 11 w tym samym dnia baz względu 
na ilość członków. 

Za Radę Nadzorczą: 
Piexło Józef. 


Za Zarząd: 
Garga Władysław. 


Zawiadamiam niniejszem, iż otworzyłem 


Biuro Pośrednictwa 
przy sprzedaży nieruchomości i zaciągania 
pożyczek hipotecznych. 

Ignacy Gilber, Kraków, Szewska 5, I p. 


wSZYSTKO POTANIAŁO! 


Nowości w welnach I jedwabiach na suknie i na kostjumy 
na sezon wiosenny już nadeszły. 


tylko u Freiwalda, Kraków, Fiorjańska 44. I. p. 


Wielki wybór płócien, stołowizny: kołder, aatyn, velvetów i t. p. 


=: | Spółdzielnia związku kaflarzy „KAFEL“ PIECZĄTKI 


REPERTUAR 


TEATR IM. J]. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Papa-kawaler" (gościnne występy K. Ju- 
|  noszy-Slępowskiego). 
Czwartek: „Papa-kawaler" 
Junoszy-Stępowskiego), 
Piątek: „Papa-kawaler" (gościnne występy K. Ju- 
noszy -Stępowskiego). 


BAGATELA 
Codziennie: „Tęczowy karnawał". 


KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o zodzinie 7 wieczorem. 

Środa: Zofja Glassnerowa: Psychologia indywi: 

dualna a wychowanie. 
Czwartek: Dr. Zbigniew Grabowski: O nowy sto- 
| sunek do kobiety, 

Piątek: Prof. Józef Wiśniowski: 
| ry dramatycznej w Polsce, 
| Sobota: Dyr. Dr. Józet Birnbaum: Życie duchowe 
dziecka. 


(gościnne występy K. 


Historja teratu- 


KINOTEATRY 
Apollo: „Niebieski motyl". 
Corso: „Tajemnica zamku Mayerling". 
Dom żołnierza; .Blała sonata", 
Sztuka: „Rapsodja miłości”. 
Uciecha: „Wiatr od morza”. 
Wanda: „Noce kaukazkie”, 
Warszawa: „Przekleństwo krwi”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 11 lutego 
11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, licjual. 12,10. Gras 
15.00: Ko- 
= 


| mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
muntkat gospodarczy. 15.50: Radjokronika. 1 


drans harcerski. 
wileńskie dav 


17.15: Odczyt z Wi 


% Warszawy. 


18.48: Rozmaitości, komunika nka i glet- 
da rolnicza z Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.35: Dzien- 
nik radjowy. 1 zynka pocztowa — inż. Stante 


slaw Bronlew 


cert węwierski z Budape- 
powisko z Warazanze «Mysz kościel- 


80: 'Karmunikaly: 23.00: Miska torccrycj 
—000— 


Największy wybór 


MIESZKANIA 


DUNKO WE 3—5 pokojowego z komfor: 


na e: NUMERA paze- | |97+ Poszukoję. — Zgłoszenia 


d „Sionaczne*, do Biura 
PISO4E do numerowania | Poj, y 
mienzkuń. Dostarcza po naj- ogłosioń Staliora, Rynek 8. 


niższych cenach 


Aleksander FISCHHAB! Salony, otomany, 


Kraków, uli Grodzka 46 
Telefon 18256. Meble klubowa, materaca 
najtaniej sprzedaje 


Zamówienia z prowincji usku. 

esn Lakad Tapiarski, Jana 13. 
Nareszcie świeże higieniczne 
Mleko w Krakowie 
od dnia 12 lutego br. 


w Mleczarni 
Związkowej, 


„HYGIENA“ 


ul. Szczepańska 2 
(róg ul. Jagiellońskiej): 


Sprzedaż na miejscu i z do- 
stawą da domów we flaszkach 


